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0 relormę wyborczą 


Zbliża sie chwila, kiedy całokształt reformy 
*wyborczej opartej na zasadzie powszechnego gło- 
sowania, stanie się wiadomym we wszystkich 
szczegółach, — i wejdzie w okres palamentar- 
nych rozpraw. Zanim to nastąpi. wiele pożytku 
przynieść może dyskusja publicystyczna, która z 
jednej strony wyjaśni ogółowi znaczenie reformy, 
a z drugiej poda do wiadomości rządu specjalne 
życzenia i żądania naszego społeczeństwa. Rozpo- 
czynamy ją zatem umieszczając artykuł wybitne- 
go przedstawiciela kurji wielkiej własności, któ- 
ra jako najsilniej dotknięta reformą, najuporczy- 
wiej się wobec niej zachowuje. Szanowny poseł, 
który nam przesłał swoje uwagi, — godzi się o- 
statecznie z powszechnem głosowaniem, podno- 
st jednakże liczne objekcje i zastrzeżenia, Co 
do nas, uważamy powszechne głosowanie nie ja- 
ko „malum necessarium“, ale jako konieczną e- 
wolucję polityczną, zgodną z duchem czasu, i 
w gruncie rzeczy z wielu względów pożądaną, 
zwłaszcza, gdy odpowiednie gwarancje ustawoda- 
wcze zabezpieczą nasz narodowy interes. Zanim 
nasze stanowisko dokładnie wyjaśnimy, dajemy 
głos szanownemu posłowi, którego opinje, w ka- 
zdym razie, znacznie odbiegają od bezpłodnej ne- 


gacji znacznej cześci naszych konserwatystów. 
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Alea jacta est. Najwyższa instancja w 
państwie Habsburgów zadecydowała, iż dotych- 


czasowa podstawa reprezentacyi po obu stronach 
Litawy jest zastarzałą, że nie potrafi już nadal 
utrzymać funkcjonowania parlamentów. że nales 
ży ją zmienić. 

Decyzya ta, sformułowana jako ogólnikowe 
radykalne hasło powszechnego, równego prawa 
głosowania, podobne tym wszystkim, co wychodzą 
ze sfer najskrajniejszej demokracji, stała się od 
razu agitacyjnym postulatem tej doniosłości, iż 
od ogłoszenia jej przez rząd węgierski, niewątpli 
wem się stało, że rozejdzie się wkrótce i po tej 
Stronie Litawy, ale co więcej, że stanie się rodza- 
jem vis major, której już żadna opozycja ani 
przestrogi zwoleników status quo ante. niezdołają 
powstrzymać. 

I nie dziw: żądaniom radykalnych przeciw- 
stawiano zawsze powagę ciał reprezentacyjnych 
i koron$ co dawało rezultaty pośrednie jak np. V 
kurję, lub ubezpieczenia robotników. 

Dziś położenie odmienne. Z trzech sojusz- 
ników walczących dotąd o spokojny przebieg 
procesu rozwojowego Państwa — dwa odstąpiłły 
od sztandaru. Czyż ten ostatni, jaki pozostał, czy 
konserwatywna część Parlamentu, ta właśnie, któ 
ra bezzmiennie dbała o wielkość i potęgę Pań- 
stwa i tak dalece zaangażowała się w obronie sta- 
nu dotychczasowego — iż wzięła na siebie odium 
niepopularnej krytyki, czy reprezentacja klas po- 
siadających mienie i kulturę ma dziś bezwzględnie 
stać u wyłomu w obronie zasady której najwię- 
cej interesowani bronić przestali? 

Sądzę że tylko do pewnego punktu. 

W zględy taktyczne przemawiają za walką tylko 


~ na tym terenie, gdzie jest możliwe zwycięstwo: 


Kraków, poniedziałek dnia 15 sty znia 1906 r. 


cznie wielką, tak konieczną, tak niedającą się za- 
stąpić iż warto być jej bohaterem i potomności 
pozostawić przykład nieustraszonej ofiarności.... 

Tymczasem, fakfycznie, sprawa przegrani, 
gdyż hasło radykalne głoszone od dołu, raz przy- 
Jęte i rzucone z góry, z tysiąckrotną siłą rozlega 
się po obszarach Państwa i stało sie lawiną, któ- 
rej nie powstrzyma już nawet ten, który ją osta- 
tecznie w ruch puścił... 

Względy zasadnicze zaś zmalały do” połowy 
w tej chwili, kiedy czynnik konserwatyzmu, przed 
stawiciel militaryzmu i punkt centralny, około 
którego skrystylizowała się Monarchja, wyzbył 
się tych względów, i nie uwierzył przestrodze, ze 
nowy, na radykalnej podstawie wybrany parla- 
ment mógłby pójść torami ligi antymilitarnej tam 
zwłaszcza, gdzie narodowy patryotyzm niezupeł- 
nie pokrywa się z państwowym. 

Dła nas Polaków pod berłem Habsburgów 
względy te jednak dotąd były osią działania. 

Koło polskie identyfikowało interes Naredu 
z potęgą Austrji. Sejm postanowił „stać przy 
tronie“ i dotychczas pozostał twardo na temd sta- 
nowisku, pomimo, że był świadomym ofiar, pono- 
szonych przez kraj nasz na tej drodze: znosił nie- 
równe traktowanie w obec innych prowincyj, nie 
zniecierpliwił się czekaniem bez końca, aż odro- 
bione na nim zostaną te krzywdy i zaniedbania, 
jakie przez 100 lat miał do wycierpienia, — zado- 
walniał się przedewszystkiem reprezentacją okro* 
joną, nie odpowiednią  zaludnieniu, niezdolną 
zatem powagą liczby tak zaważyć na szali głoso- 
wań wiedeńskiego parlamentu jak na to kraj za- 
sługiwał i jak tego potrzebował 

Zasada podatkowa, przyjęta w centralistycz- 
nej ustawie wyborączej, była podstawą tej krzyw 
dy, nie naprawionej — pomimo starania grupy 
członków Koła polskiego, — przy okazyi osta- 
tniej reformy, już rzekomo na nowej podstawie 
opartej. Kraj podległ karze za mały udział w 
dochodach Państwa — bez względu na racyę iż 
ten udział zależy od gospodarki państwowej w 
danym kraju i od wpływu z jakim jego repre- 
zentacja popiera żywotne jego potrzeby!.... 

Pozostaje więc tylko drugi argument zasa- 
dniczy, który przemawiał od początku debaty w 
duszy członków Koła polskiego: interes narodo- 
wości polskiej, przyszłość polskości kraju, rządzo- 
nego i bronionego przez nas przez tyle wieków, 
dziś zasianego kolonjami polskiemi pełnemi du- 
cha, patryotyzmu, marzenia o lepszej narodowej 
przyszłości! 

Kolonje ta polskie w Galicji wschodniej — 
to mniejszość: mniejszość kultury, intelligoncji, 
przemysłowości, tradycyj narodowych, mniej- 
szość dotychczas uszanowana przez rządy dla 
swej niezmiernej lojalności i ofiarności dla Pań- 
stwa, dla swych dynastycznych uczuć. Prawo 
wyborcze było jej przywilejem: kurya większej 
własności i kurya miejska były, pierwsza wy- 
łącznie, druga w części, twierdzą jej wpływów i 
żnaczenia, na jaki się i Monarchii chyba nie us- 
karżała nigdy... Dziś z ziemią ma być zrównaną 
ta twierdza... 

Komenda z góry każe ją oddać, zwalniając 
obrońców od ich obuwiązku: obrońcy nie liczą 
na odsiecz, więc chyba padnie!.. Niechaj za nią 
żałuje Korona, której dobrze i wiernie służyła — 
niechaj żałują ci, którzy reprezentowali koła wło- 
ściaństwa i mieszczaństwa polskiego a współdzia- 
łali z inicyatywą hasła radykalnego, pozbawia- 
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ność za to gdyby syn chłopa lub mieszczanina zie- 
mi krakowskiej miał drogę zamkniętą do słuzby 
publicznej w znacznej części kraju, który dotąd 
za swój uważał... i że na odwrót w walce o pra- 
cę napotka tu w Krakowie powracających stam- 
tąd rodaków, którym konsekwencye radykalnej 
zasady, pomimo wyższości kulturalnej wypowie- 
dzą służbę na ziemi rodzinnej. 
(Dok. nast.) 


Reforma izby panów. 


Wiedeń 14 stycznia. 

(Mm.) Prawie równocześnie z gzaąpowie- 
dzią urzędową wprowadzenia głosowania po 
wszechnego zapowiedziano, że następstwem bez 
pośredniem tej reformy będzie zreformowania 
Izby Panów. Wymieniano nawet szczegółowe 
zarysy nowej organizacji. Te zarysy przypo- 
minały organizację pruskiej Izby Panów. 

O reformie Izby Panów rozprawiano głoś 
no i szeroko podczas obrad Rady Państwa, a 
więc pod koniec listopada i w grudniu. Potem 
naraz wszystko ucichło, mimo, że baron Gautsch 
napomknął o zamiarze zreformowania Izby Pa 
nów. 

Owa cisza nie jest następstwem przypadku 
albo też zbyt wyłącznego skupienia uwagi pu- 
blicznej na reformie wyborczej, odnoszącej się 
do Izby poselskiej. Gazeta „Zeit utrzymuje, 
że prawdopodobnie nie dojdzie do reformy Izby 
Panów. Według otrzymanych przez nią infor 
macji jeszcze długo, bardzo długo trzeba będzie 
czekać na przedłożenie rządowe, poświęcone zre- 
formowaniu Izby Panów. Już trudności, wy- 
wołane reformą wyborczą są bardzo duże. Gdy- 
by jeszcze musiano zajmować się reformowa- 
niem Izby Panów, trudności pomnożyłyby się w 
niebywały sposób. 

Dlatego odłożono ów projekt na później. A 
raczej — mówiąc prawdę —- postanowiono w 
ogóle Izby Panów nie reformować. Jak się zda 
je, wpływowi członkowie tejże Izby zwrócili u- 
wagę rządu, że Izbę Panów przyjdzie o wiele 
trudniej zrelormować, niżeli ordynacyę wybor 
czą Izby poselskiej. 

Izba Panów składa się z trojakiego rodzaju 
członków: dziedzicznych (arcyksiążęta, człońko 
wie wysokiej arystokracji), wirylnych (arcy- 
biskupów i książąt-biskupów), wreszcie zamia- 
nowanych dożywotnio przez cesarza. Liczby 
określonej członków Izba Panów niema. Obrady 
Izby Panów nie podlegają kadencyom. 

Gdyby te trzy warstwy członków uzupełnie 
no jeszcze członkami wybieralnym i musianoby 
przedewszystkiem określić stałą liczbę członków 
Izby panów, musiancby też zaprowadzić kadeņ 
cye, by ustalić termin, kiedy gaśnie mandat 
z wyborów. Prócz tego trzebaby zaprowadzić 
jeszcze inne zmiany. 

Do zapowiedzianej reformy Igby Panów za 
tem -— zapewnia „Zeit“ — obecnie wcale nie 
przyjdzie. ~ 

Do owych informacyi dziennika wiedeń- 
skiego mogę dodać jeszcze jedno wyjaśnienie 
otrzymane z bardzo poważnego źródła politycz- 
nego polskiego. 

W Izbie Panów od samego początku istnie 
nia tej instytucyi żywioł niemiecki zajmował 
bardziej dominujące stanowisko, niż w Izbie po 


jącego nas narodowego przywileju, należnego na- 


"a względy zasadnicze, — za walką do -upadłego 
szej kulturze. Wszak eni ponoszą odpowiedział- 
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mieli 80 proc i więcej z ogólnej liczby człon- 


ków. Obecnie ten stosunek zmienił się nieco ne 
miekorzyść niemców, ala zawsze Niemcy two- 
rzą olbrzymią większość. Izba panów składa 
się teraz z 17 członków domu cesarskiego, z 67 
ezlonków dziedzicznych, z 16 arcybiskupów o- 
raz książąt-biskupów i 141 członków dożywot- 
nich, zamianowanych przez koronę. 

Prezydjum liczy tylko trzech Niemców, 
wśród duchownych jest trzech Polaków. Wśród 
ezłonków dziedzicznych zasiada siedmiu Pola- 
ków. Czechów, Włochów, Rumunów nie będzie 
Razem tedy na 241 członków zasiada 33 Pola- 
ków, Czechów, włochów, rumunów nie będzie 
wiele więcej. Niemcy tworzą zatem jeszcze 
dzisiaj 70 proc. członków Izby panów, choć w 
państwie ludność niemiecka tworzy nieco wię- 
sej, niż jedną trzecią część mieszkańców. 

Ta przewaga daje Niemcom wielki, fak- 
tyczny wpływ na wszystkie sprawy państwo- 
we nietylko wewnętrzne, ale i zagraniczne. 
Dzięki tej przewadze Niemców w Izbie panów, 
posiadają Niemcy przewagę liczebną w delega- 
eji austrjackiej. 

Ta przewaga niemiecka w Izbie panów, a 
ao za tem idzie również w delegacjach musia- 
laby zniknąć, gdyby połowę członków Izby pa- 
nów wybierano. W sprawach decydujących i 
wśród wysokiej biurokracji przeważyły ostate- 
eznie sympatje niemieckie: nie chciano przy o- 
słabieniu sily liczebnej Niemców w Izbie posel- 
skiej — równocześnie osłabiać tychże w Izbie 
panów i skutkiem tego podpiłować dotychcza- 
sowej przewagi politycznej niemców w: całem 
państwie. 


KORESPONDENCJE. 


Warszawa 14 stycznia. 
Rozbicie się wewnętrzne Polskiej Partji Socja- 
fistycznej.—W rażenie listu otwartego „towarzy 
sza“ Daszyńskiego. — „Proletarjusze wszyst- 
kich krajów łączcie się.* Stronnictwa politycz- 
me polskie wobee wyborów do Izby państwowej 
Żydzi i „prawdziwi rosjanie* o wyborach. Are- 
aztowania rewolucjonistów. „Sołdatskij listok*., 
Ochrona nadzwyczajna na kolei nadwiślań- 
skiej. Upadłość W. Rawieza. Gwałty moskiew- 
skie. Istotna przyczyna wprowadzenia stanu 
wojennego w Królestwie. 

Od kilku dni krąży po Warszawie nowy 
dowcip polityczny: „Polska Partja Socjalistycz 
na, wzorując się na pismach, zawiesiła się ja- 
ko P. P. S. a poczęła wychodzić jako proletar- 
jat. W dowcipie tym jest dużo prawdy. Od dość 
dawna dawał się zauważyć rozdźwięk wśród 
ezłonków partji co do celów zadań i taktyki. 
Część towarzyszów ciążyła w stronę socjal-de- 
mokracji inni odrzucali program polityczny 
partji, godząc się li tylko na ekonomiczny, inni 
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znów porwani polskiemi hasłami partji, szli w 
jej szeregach, sądząc, iż dojdą do upragnione- 
go celu odbudowania Polski. Od rozwalenia się 
tej, skleconej z różnorodnego materjału, budo- 
wy ratowali prowodyrzy partji, którzy jakoś po 
trafili lawirować wśród mozajkowych koncep- 
eyj politycznych swych towarzyszy i utrzymać 
spójność. Dziś prowodyrów nie stało i partja 
rozwala się. Większość jej stwarza nową par- 
tję pod nazwą „Proletarjat'. Nie należy tego 
nowego proletarjatu utożsamiać z istniejącym 
już „Proletarjatem*, grupą socjalistów bardzo 
nieliczną, mającą na celu li tylko ekonomięzne 
interesy robotnika 1 dążącą do urzeczywistnie- 
nia swych celów drogą gwałtu — terrorem wy- 
mierzonym przeciw fabrykantom i przemysłow- 
com. Jaki program stworzy nowy „Proletar- 
jat“ — niewiadomo. Dużo przyczynił się do za- 
mętu partji list otwarty Daszyńskiego. Jedni, 
„Ci od rewołucyi* pienią się na „towarzysza Da 
szyńskiego. nazywają go zdrajcą przedawczy- 
kiem burżujem i przechodzą do obozu S. D. 
i Bundu, drudzy spostrzegłszy w liście otwar- 
tym, iż byli prowadzeni jak głupcy, przez glup 
ców po błędnych drogach, porzucają dawne 
państwo głupoty z jego tymezasowym rządem 
rewolucyjnym, gubernatorami, naczelnikami 
powiatów (,„towarzysze* na te stanowiska już 
pootrzymywali nominacje) i tworzą nowe pań 
stwo mądrości pod nazwą „Proletarjat' Nr. 2. 

Społeczeństwo nasze zrozumiało dość tryw 
jalnie, ale może i trafnie intencje, jakie popchnę 
ły p. Daszyńskiego do wystąpienia z krytyką 
dotychczasowej działalności P. P. S. Rozumuje 
ono o tym fakcie mniej więcej w ten sposób: 
„socjaliści gruntownie skompromitowali swo- 
ją sprawę w opinji narodu, na której jednak- 
że, bądź co bądź zależeć im musi. I dlatego to p. 
Daszyński zabrał głos.* Zabrał głos, lecz zapó- 
źno: partji od bankructwa w opinji narodu nie 
ocali. Socjaliści z P. P. S. przebrawszy miarę w 
awanturowaniu się politycznem, utracili dwie 
rzeczy cenne: ten punkt oparcia, jaki im dawali 
różni zhisteryzowani rewolucją „sympatycy“ 
pozapartyjni i te widoki werbunkowe nowych 
zwolenników, które opierano na polskiej ety- 
kiecie. partji. Tego im nie wróci swym listem p. 
Daszyński. 

Do ostatecznego rozkładu P. P. S. przyczy- 
ni się niezmierna nienawiść, jaką pałają do sie- 
bie partje socjalistyczne. 

Oto co mówi Socjal Demokracja w No. 39 
swego „Czerwonego Sztandaru o P. P. S. 

„Setki korespondencji z kół robotniczych 
donoszą nam o tym, że gdzie większość zgroma- 
dzonych stanowią członkowie P. P. S. tam bez- 
względnie nie dopuszczają do głosu członków 
innych partji, gdzie zaś są w mniejszości tam 
krzykiem, burdą starają się uniemożliwić dys- 
kusję. 
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Chodzi jednak nie o jeden lub drugi wypa- 
dek, lecz o system. Świadczą o tem nietylko sto 
sy korespondencji o tym nam donoszących, ale 
cała dotychczasowa taktyka P. P. S. Od czasu 
swego powstania zamykała P. P. S. z tępotą 
głupea i błazeństwem klowna oczy na istnienie 
różnie programowych w socjalizmie polskim, 
które dotyczyły podstawowych zagadnień nasze 
go ruchu. Dla niej była S.-D. grupą warcho- 
łów, intrygantów, wnoszących rozterki. 

„Nie był to jednak tylko brak poczucia 
śmieszności i kompletne nieuctwo. W tym u- 
porczywym, koźlim ośmieszaniu się leżała pew- 
na myśl „taktyczna”. 

P. P. S. nie chciała nigdy narazić się na 
dyskusję z przeciwnikami wobec mas roboczych 
broniła się wszelkiemi siłami, by masy nie usły- 
szały krytyki jej programu. Jeżeli bowiem 
krytyka ta była warcholstwem tylko, to po cóż 
czas na nią tracić. Robotnikom, ezłonkom P. P. 
S. nie wolno było przynosić do organizacji wy- 
dawnictw innych partji. Mieli wierzyć w to, co 
mówiła P. P. S. tak jak mają wierni katołicy 
wierzyć w to, czego poucza Kościół. 

Praca ich była nie uświadomieniem robot- 
ników, lecz wykrzywianiem ich umysłu.. 

A więc „Proletarjusze wszystkich krajów 
łączcie siel“ bierzcie przykład ze swych organi- 
zacji i partji. 

Stronnietwa polityczne polskie oświadczy- 
ły się za udziałem w wyborach do Izby Państwo 
wej, oczywiście za wyjątkiem partji socjalisty- 
cznych i — postępowych demokratów. Warto 
jednak posłuchać, co mówią socjaliści o tych 
swych ideowych sprzymierzeńcach i wielbicie- 
lach. W tym samym „Czerwonym Sztandarze* 
czytamy: 

„Powstaje po bolesnych bólach porodowych 
u nas stronnictwo burżuazyjne, które chciałoby 
wywiesić na swojej facjatce sztandarek demo- 
kratyczno-postępowy; tymczasem tego sztandar 
ka każe bronić człowiekowi (Al. Swiętochow- 
skiemu), który w gruncie rzeczy nie był niczom 
innem, jeno przedstawicielem zjełezałego libe- 
ralizmu menczesterskiego, owego liberalizmu, 
który na Zachodzie juź dawno utracił kredyt 
polityczny. Ten fakcik nieważny sam przez się 
świadczy o tem, jak nikłe są siły, jak mętne po- 
glądy owej grupki, która zwie się szumnie par- 
tją „postępowo-demokratyczną.* 


Ciekawe jest stanowisko żydów i „prawdzi- 
wych Rosjan“ wobec wyborów. „Hazmann”, (pi 
smo żydowskie) radzi: „Nawet ci, którzy są za 
bojkotem, muszą się także zapisać, ażeby mogli 
przychodzić na zebrania wyborcze i — zrywać 
je, ażeby nie mogło dojść do wyborów“. Prze- 
ciw „bojkotowi czynnemu' występuje „Leben 
pisząc: Jeżeli żydzi zaczną teraz bojkot czynny, 
to naprawdę niema wątpliwości, że na to odpo- 


Promyk słońca. 


45) (Ciąg dalszy) 

Matylda czuła, iż bacznie strzedz powinna 
matki, która łatwo zdradzić mogła tajemnicę 
ł wszystkich ich zgubić. 

Podezas herbaty posłano sługę z zapytaniem 
do Janiny, czy czuje się już dosyć dobrze, aby 
zejść do nich, czy też woli może, aby herbatę przy 
słano do jej pokoju. Dziewczyna wróciła z wia- 
domością, iż miss Bell pozostanie u siebie. 

Matylda dopóty pilnowała swej matki, do- 
póki nie ujrzała jej leżącej w łóżku, a i wówczas 
jeszcze, dla większej ostrożności, zamknęła ci- 
ehtko drzwi jej pokoju z zewnątrz i klucz zabra- 
ła ze sobą. 

— Biedna mama jest tak słabą! — tłómaczy 
ła się w duchu sama przed sobą. — Dopóki nie 
wzbudzi we mnie większego pod tym względem 
zaufania, dopóty nie pozwolę jej ani na chwilę 
pozostać sam na sam z Janiną. 

Ale i następnego rana Janina nie ukazała 
się przy śniadaniu. a wysłana po nią służąca, 
Ewe z wiadomością, że miss Bell niema w po- 

oju. 

— Może wyszła na przechadzkę? — powie- 
działa Matylda, bojąc się oddać nadziei, która 
magle zabłysła w jej sercu. 

— Nie wiem, proszę pani, ale oto list, zaa- 
dresowany do lady. Znalazłem go tam na stole. 

Matylda pochwyciła go z rąk dziewczyny, a 
przebiegłszy pospiesznie oczyma treść jego, z try- 
umfującą miną podsuneła go matce. 

— Możesz odejść — rozkazała słudze. 

Janina opuściła Ferneide. Jej list zawierał 
kilka słów uodziękowania ciotce za jej dawniejszą 
dla niej dobroć i zawiadomienie, że na przyszłość 


zamierza prowodzić życie, do jakiego zaprawio- 
no ją od dziecka, to jest utrzymywać się z pracy 
rąk własnych. Zapewnienia ich także najusil- 
niej, iż życie takie będzie dla niej szczęśliwszem 
niż gdyby pozostała nudul w bezczynności. Za- 
nim dostanie miejsce nauczycielki, uda się tym- 
czasem do bardzo przyjaznej sobie osoby, która 
jej przyrzekła pretekcję swoją. Donosiła dalej, 
że wzięła z sobą tyle odzienia ile tylko pomieścić 
mógł tłómoczek jej matki oraz piętnaście funtów 
szterlingów, że więc nie powinni trwożyć sie o 
nią wcale. Kończyła list serdecznem pożegna- 
niem wszystkich i prośbą, aby nie przedsiębrali 
żadnych kroków ku jej odszukaniu. 

— Prawdziwe szczęście dla nas! nieprawdaż 
mamo! 

—- Szczęście!... O Matyldo! 

— Cóż znowu! przecież mówi, że udaje się do 
swojej przyjaciółki. A przytem my nie mamy ża- 
dnego prawa jej zatrzymywać. Zaprzestań już 
tych dzieciństw mamo! Czyż nie pojmujesz, że to 
najlepsa szansa, jaka nam się przytrafić mogła? 

— Ale ja myślałam o niej! łkała pani 
Poynder. 

— Byłoby daleko lepiej rzeczywiście, gdyłtyś 
pamiętała więcej o tych, którzy do ciebie należą, 
mamo. Taka nadzwyczajna czułostkowość dla 
dziewczyny, która haniebnie względem mnie po- 
stąpiła, nie okazuje bynajmniej dobrego serca. 

Wiedziała iż napadając tak z góry na matkę, 
potrafi ją pokonać, 

— Ja nie myślałam, żeby ei ona chciała szko 
dzić, kochanko; doprawdy, nie myślałam... 

— Niedalej jak wczoraj jeszcze skorzystała 
z chwilowej sposobności, aby wywołać scenę z Je- 
rzym. — Rzuciła list do ognia i ciągnęła dalej: — 
A teraz posłuchaj mnie mamo. Ona pisze, iż odda- 
liła sią stąd z przyjazną sobie osobą.... 

— Do przyjaznej sobie osoby, czyż nie tak, 
kochanko? 


— Nie, mamo, a ponieważ nie wymieniła 
płci tej osoby, najniezawodniej nie musiała to być 
kobieta. 

-— Ależ, Matyldo, nie przypuszczasz przecie... 

-— Proszę, nie wzruszaj się tak zbytecznie, 
mamo. Gdybyś się tylko zastanowiła nieco, imoże- 
byś pomyślała trochę i o mojem szczęściu. 

Pani Poynder zalała się łzami. W godzinę, 
lub we dwie później, gdy Ludwik wszedł do sto- 
łowego pokoju na Śniadanie, Matylda zawiado- 
miła go o ucieczce Janiny. 


— Porzuciłu Fernside! — zawołał, przyjmu-- 
jąc tę wiadomość daleko poważniej, niż się tego 
spodziewała. — Czy zaszła jaka kłótnia? Cóześ 
zrobiła aby ją stąd wypędzić? 


— Nikt jej stąd nie wypędzał. Zostawiła list 
do mamy, zawiadamiając w nim, iż odaliła się z 
jakimś przyjacielem, z którym zamierza być bar- 
dzo szczęśliwą, a jakiego rodzaju jest ten przyja- 
ciel, tego łatwo się domyślić. 


Popatrzył na siostrę przez chwilę, a potem 
wybuchnął śmiechem. 

— Jakże to wy, kobiety, umiecie niekiedy nie- 
nawidzieć jedna drugą i jak stajecie się wówczas 
zaślepione na niektóre rzeczy. Posłuchaj mojej ra 
dy i nie napomykaj nawet nic podobnego Jerzemu 
Orme, jeżeli masz zamiar spróbować przyciągnąć 
go znowu do siebie. Taka niewinna mała istotka 
jak onal.. Najbardziej nawet zepsuty mężczyzna 
nie uwierzyłby temu, a Orme odgadłby od razu 
pobudki całej tej twojej historji. Mogę iść w za- 
kład o co chcesz, że ona w swym liście nie napisa- 
ła, iż odaliła się z męzczysną. Jestem pewny, iż 
było tam tylko, ża odjechała e przyjazną eobie o- 
sobą. Czyż nie tak, panno Matyldo? 

— Nie mam zwyczaju zakładać się nigdy — 
odpowiedziała chłodno. — Ale pomimo to, zmie- 
nila taktyką ewoią i opowiadając „drogiej swojej 


wiedzą pogromami, Z tym faktem możliwym 
muszą się żydzi liczyć, a jedyne, co mogą robić, 
to nie uczestniczyć w wyborach, ale innym prze 
szkadzać nie powinni. 

„Prawdziwi rosjanie* (urzędnicy moskiew 
scy) przewidując z góry że kandydat rosyjski 
w Warszawie nie przejdzie, postanowili przy- 
łączyć się do Bundu lub „Socjal-Demokracji'* o 
ile te partje przyjmą udział w wyborach, po- 
nieważ wszystkie stronnictwa polskie, z wyjąt- 
kiem tych miedzynarodowych partji, na. czele 
swych programów stawiają autonomię Króle- 
stwa. 

W tych dniach aresztowano komitet warsza 
wski bojowo rewolueyjnej organizacji, składa- 
jący się z samych żydów i żydowski trybunał 
rewolucyjny. 

W Nowym Dworze pod Warszawą wykryto 
drukarnię tajną, w której drukowano gazetę 
„Sołdackij listok“ przeznaczony dla żołnierzy. 
Trzech żydów aresztowano. 

Na kolejach nadwiślańskich został ogłoszo- 
ny stan ochrony nadzwyczajnej, dający wla- 
dzom kolejowym też same prawa na danej linji, 
jakie mają władze wojskowe w miejscowo- 
ściach, ogłoszentch za będace w stanie wojen- 
nym. 
Pasywa zbankrutowanego domu bankier- 
skiego p. J. W. Rawicz wynoszą przeszło dwa 
miliony rubli, aktywa przedstawiają sie bar- 
dzo smutnie. Masu osób zupelnie zrujnowa- 
nych. 

Dziś znowu o godzinie 9 do 10 wieczorem 
wojsko dopnuszczało się gwałtów na spokojnych 
przechodniach. Rewidowano wszystkich spot- 
kanych, aresztowano bardzo wiele osób. Huza- 
rzy kilkakrotnie szarżowali sparerowiczów. 

Z wiarogodnego źródła dowiaduję się o 
przyczynie wprowadzenia stanu wojennego w 
Królestwie: Stan wojenny został wprowadzony 
z powodu akcji gminnej. 

Z. Bończa. z 


Z walki o prawa narodowe. 


Iabłin 18 stycznia. 


Przed kościołem na szerokim placu pare ty- 
sięcy ladu; starsi gospodarze rozmawiają bardzo 
żywo z księdzem i obywatelami. Z gestów można 
wnosić, że rozmowa toczy się o czeraś bardzo in- 
teresującem. Włościanie zwracają się ciągłe z 
zapytaniem do obywateli, ci tłómacza. coś, a chłopi 
chciwie chwytają ceł słowa. 

Nagle słychać głosy: „jedzie — jedzie. uwa- 
ga i postawy wszystkich zwracają się na gości- 
niec gminy, którym bryczką parokonną jedzie 
młody człowiek, owinięty w futro, w batorówce na 
głowie, a obok niego siedzi włościanin. Wido- 
cznie jego przewodnik. 

Dołatują z tłumu głosy: to „pan z Krakowa”. 
Włościanie znają go już widocznie z famy, jaka 
się o nim po gminach rozeszła, gdyż „pan z Kra- 
kowa przebywa w tych stronach od dwóch tygo- 


miss Orme" o ucieczce Janiny, poprostu dodała 
tylko, iż się to stało ku wielkiemu zdumieniu i ża- 
lowi. Wszystko bowiem robiono tak, aby Jani- 
nie było jak najwygodniej. Ale ostatnimi czasy 
biedaczka zdawała się być ciągłe niespokojną, jak 
gdyby dręczoną srogimi wyrzutami sumienia. 

Do Jerzego Orme wiadomość ta doszła za 
pośrednictwem ciotki i od niej też dowiedziała się 
Matylda. jak przez niego została przyjętą. 

— Moja droga — mówiła miss Orme — 
gdy w tych czasach można jeszcze wierzyć w 
gusła, tobym z pewnością twierdziła. że on zostaje 
pod wpływem jakiegoś czaru. W pierwszej chwili, 
po otrzymaniu tej wiadomości, zachowywał się 
zupełnie jak oszalały. Z gwałtownem uniesie- 
niem chodził po pokoju i wygadywał najokrop- 
niejsze rzeczy, i mnie nawet nie oszczędzając. Po 
tem zamknął się w bibliotece na resztę dnia, a 
dzisiaj raniutko zerwał się i bez śniadania. wyje- 
chał. A wyglądał bardzo cierpiący. Jestem pe- 
wną, że dostał swego ataku nerwowego, ale mnie 
oprócz „do zobaczenia" przy rozstaniu się, nie 
powiedział ani słowa. 

— Wyjechał? — zawołała Matylda, blednąc 

straszliwie. — Lecz dokąd?... 
„James sądzi, że do miasta, zapewne, aby 
dopilnować interesów, które tam rozpoczął ostat- 
nimi czasy. Doprawdy, nie rozumiem, po co 
mu było wchodzić w interasa przy tak olbrzymich 
dochodach! 

Ale Matylda nie mogła temu uwierzyć, aby 
jakieś pieniężne sprawy powołały go teraz do 
miasta. Wprawdzie opowiadał jej niegdyś, że 


EŁOS NARODU. 


dni i we wszystkich okolicznych gminach wygła 
sza takie mowy, że nowe życie i otucha wstępuje 
w serca włościan, walczących o prawa narodowe. 

Wożnica szybko podjeżdża do zgromadzo- 
nych, z bryczki wyskakuje mołdy człowiek, wita 
uśmiechem, zdjęciem czapki i uściśnieniem dłoni 
zebranych włościan, a przedstawiwszy się księ- 
dzu i panom, wchodzi na przygotowane podnie- 
sienie. 

„Pan z Krakowa“ (nie podajemy jego naz- 
wiska) skinął ręką — zgromadzeni skupili się ko- 
łem koło mównicy, cisza tak głęboka zaległa, że 
można słyszeć gwar dolatujący ze wsi, skąd lu- 
dziska ciągną jeszcze na wiec. 

Mowca pozdrawia zebranych staropolskiem 
„Pochwałony Jezus Chrystus; otrzymawszy odpo 
wiedz: „na wieki wieków“ roztacza następnie w 
przystępnych słowach, głośno, dobitnie i z uczu- 
ciem wymawianych, obraz naszej sławnej prze 
szłości narodowej, przyczyny upadku Polski, mię 
dzy któremi najdobitniej uwydatnia brak zgody 
i jedności, niedopuszczenie do rządów i praw sta- 
nu włościańskiego i mieszczańskiego; opowiada 
nasze boje i walki o niepodległość narodową i u- 
dział w nich łudu;maluje w barwnych słowach 
politykę rusyfikacyjną rządu po 63 r. Króle- 
stwie, przedstawia ucisk religijny i narodowy na 
przykładach, wyjaśnia taktykę rządu, mającą na 
celu wykopać przepaść między dworem, księdzem 
i chłopem... 

Zgromadzeni hamują dech w piersiach, z 
takiem zajęciem chwytają słowa mowcy. Ten zaś 
zapaliwszy się, kreśli wszystkie zmudne prace 
podjęte dla. uświadomienia ludu w ostatnich kil- 
ku latach drogą tajnych organizacyi i propagan- 
dy „Polaka“ i innych broszur. Na wspomnienie 
zebrań tajnych narodowych i religijnych, w cza- 
sie prześladowania Unii wśród gąszczów leśnych, 
okrytych tajemnicą nocy, zebranym łzy w oczach 
stanęły — a gdzieniegdzie głośne łkanie wyry- 
wało się z piersi słuchaczy. 

To widocznie dodawało zapału mowcy, gdyż 
z werwą coraz większą przedstawia  włościa- 
nom zbliżający się koniec tej męki, tych tortur 
i udręczenia ducha; przesuwa im obraz walk lu- 
du rosyjskiego o wolność, a narodu polskiego nie 
tyiko o wolność, ale i prawa narodowe. Daje im 
wskazowki do dalszej walki o autonomię kró- 
lestwa 1 prawa konstytucyjne. fłómaczy dalej zna 
czenie konstytucyi i potrzebę autonomii i illustru- 
je swe wywody przykładem państw zachodnich 
Austryi i Galicyi. Wyjaśnia znaczenie włościan 
w prawodawstwie i przedstawicielstwie, które w 
Królestwie na podstawie powszechnego, równego 
prawa głosowania powinno dać przewagę włoś- 
cianom. 

Po mowie, w czasie której mowca zawiadnął 
słuchaczami, włościanie zwracają się z ogromną 
ufnością do „pana z Krakowa“ i zadają mu sze- 
reg pytań: I tak jeden zapytuje się, czy to praw- 
da jak piszą socyaliści; (tu podaje odezwę S. D. 
K. P. i L.), że należy odbierać grunta i lasy dwo- 
rom ł dzielić się nimi. Na to występuje włościa- 
nin inteligentny, t odpowiada, że to przecie nie- 
możliwe, bo gdyby wszyscy którzy nie mają wca- 
le ziemi, lub mało jej mają, chcieli podzielić się 


cheąe spróbować, czy nie uda się mu polepszyć 
dobrobytu robotników, zgromadziwszy swoje ka- 
pitały, założył stowarzyszenie wzajemnej pomo- 
cy dla rzemieślników i robotników. Ale Matylda 
wiedziała też, że jakkołwiekby się to przedsiewzię- 
cie skończyło, dobrze czy źłe, uważałby to zawsze 
jako zdobyte dla siebie doświadczenie, a. pienią- 
dze, chociażby przepadły, jako dobrze użyte. Drę- 
czyła ja tylko trwoga, że mógł pojechać w ślad 
wa. Janiną. 

Ale wkrótce większe jeszcze spadły na Ma- 
tylde kłopoty. Matka jej zaczęła niebezpiecznie 
na zdrowiu zapadać. Nagłe zniknięcie Janiny, 
ktore nastąpiło po długim szeregu trosk i niepo- 
kojów uprzednich, było ciosem przechodzącym 
siły biednej pant Poynder. Owładnęło nią zwątpie 
nie, stan ogólnego rozstroju, nerwowego, z którego 
ani błagania, ani wyrzuty nie mogły jej wypro- 
wadzić — usposobienie umysłu, z którem Matyłda 
nie czuła się zdolną walczyć. Zdawało się, iż stra- 
ciła zupełnie uprzedni swój wpływ na matkę, któ- 
ra teraz nie dawała już tak łatwo sobą powodo- 
wać. 

Biedna pani Poynder przed obcymi nawet 
wybuchała co chwila z oskarżeniem samej siebie, 
bolejąc nad oddaleniem się Janiny i napomyka- 
jąc jednocześnie o krzywdzącym  postępku ja- 
kimś. 

Niepolęta zmiana zaszła w jej umyśle, do od 
gadnienia. której później dopiero Matylda klucz od 
nalazła. 


(CG. d- n.) 


gruntami dworskimi, to nie tylko nie starczyłoby 
dla potrzebujących, ale jeszcze musieliby + 
chłopi ze swego kawałka. ziemi odstąpić, a takich 
co nie nie mają. jest taka ogromna liczba w Za- 
głębiu Dąbrowskiem, w Łodzi, w Warszawie i 
innych miastach; „socjaliści* mówią tak same, 
jak i strażnicy, bo i ci wrnawiaja w ciemny lud, 
że rząd dał wolność chłopom i prawo zabierania 
gruntów pańskich; panowie zaś wolności dla 
chłopów nie chcą, tylko dla siebie, aby mogli za- 
prowadzić pańszczyznę a nie chcąc podziału grun 
tów, buntują się przeciw rządowi. Socyaliści tak 
jak i strażnicy występują przeciw naszej wierze 
i ksieżom. to też ich robota jest nieczysta, bo idzie 
ręka w rękę z robotą rządową. 

Przemówienie włościanina trafia do serc 
współbraci, apo wyjaśnieniu przez „pana z Kra- 
kowa“, że powrót pańszczyzny jest niemożliwy, 
zamknięto wiec, po którym nastąpiły śpiewy pie- 
śni narodowych. 

Gromada włościan otoczyła mówcę który coś 
pisze na kartkach, daje jakieś adresy, widucznie 
doradców i kierowników ruchu narodowego: mo- 
żna było dosłyszeć skargi włościan, że „Polaka“ 
mają mało, że broszur mają w niedostatecznej 
ilości. 

W tem robi się zamieszanie wielkie. Pięciu 
uzbrojonych strażników ziemskich z wachmis- 
trzem na czełe weszło w gromadę chłopów, prze- 
bili się przez tłum do mowcy, okrążyli go i robiąc 
na nim osobistą rewizyę, aresztują. Aresztowany 
zupełnie spokojny, jak gdyby się tego dawniej 
spodziewał; wśród włościan zaś ciche szmery, sze 
pty i narady. Nagle ławą rzucają się na straż- 
ników, rozbrajają ich i odbierają im rzeczy zna- 
lezione przy mowey, zwracając przytem uwagę 
aresztowanemu, aby uciekał. Pan z Krakowa 
namyśla się, a po chwili zaczyna głośno przema- 
wiać. 

W mowie wskazuje, że o pięć wiorst stoją ko 
zacy, że gdyby uszedł, to strażnicy przy pomocy 
wojska aresztowaliby ze stu włościan; tłómaczy 
dalej, że nie życzy sobie aby włościanie za niego 
cierpieli i szkody ponosili; że mu się nic nie stanie 
jako austryackemu poddanemu, najwyżej po 
kilku tygodniach więzienia rnogą go odstawić do 
granicy; gdyby mu zaś rząd rosyjski krzywdę 
wyrządził, to austryacki rząd za nim, jako za swo 
im poddanym ująć się musi.(?) 

To przekonuje włościan, oddają strażnikom 
paszport aresztowanego i w wielkiej liczbie odpro 
wadzają mowcę do urzędu gminnego. Tu nowa 
sprawa i zatarg między władzą a chłopami. 
Włościanie w obawie, aby mowcy nie wtrącono 
do wstrętnych i brudnych aresztów gminaych, 
czynią starania o odpowiednie umieszczenie a- 
resztanta. Składają kaucyę w liczbie paru tysię- 
cy rubli, aby aresztant mógł u nich noc przespać, 
a włościanie rano odstawią pana X. z Krakowa 
do urzędu gminnego na oznaczoną godzinę. 
Wachmistrz straży na takie dictum zgłupiał. Po 
niejakiej chwili, sądząc widocznie, że skoro wło- 
ścianie tak wiełką sumę składają, jako kancyę, to 
pan X. z Krakowa musi być bardzo wielką i dla 
rządu niebezpieczną figurą; nie przychyla się dla 
tego do propozycyi włościan. Włościanie wypro- 
wadzeni z równowagi. 

W ostrej formie wylewają wszystkie swe ża- 
le i skargi na postępowanie władz. Uspokojenie 
następuje gdy pisarz gminy wniósł łóżko swoje do 
kancelarji gminnej i ofiaruje je więźniowi. Chłopi 
stawiają straż swoją, aby strażnicy nie wyrządzili 
krzywdy aresztowanemu. 

Tymczasem cała okolica lotem błyskawicy do 
wiedziała. się o uwięzieniu „pana z Krakowa.“ 
Coraz nowe gromady włościan, między nimi i o- 
bywatele i księża z okolicy odwiedzają aresztowa- 
nego aż w późną noe. Późna dopiero pora i fizy- 
czne zmęczenie więźnia, który położył się spać w 
asyście straży ziemskiej i włościan, położyły kres 
zbiegowisku. 

Nazajutrz rano o godzinie 8 zajeżdża wygo- 
dna bryczka. którą „pan z Krakowa“ w asyście 
20 strażników ma być odstawiony do powiatowe- 
go więzienia w Krasnymstawie. 

Setki zebranych żegna z uczuciem więźnia, 
zapytują się go, czy ma dosyć pieniędzy, czy mu 
czego nie potrzeba itd. Aresztowany zaś ściskał 
serdecznie dłonie włościan i obiecywał, że za wo- 
łą Boga i przy dzielnej postawie włościan o swe 
prawa w niedługim, może lepszym czasie zawiła 
do nich. T. B. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN ! 
Krakow 15 stycznia. 
Kalendarzyk kościelny. We wtorek Marce- 
Ja papieża i Włodzimierza, we środę Antoniego 
opata wyznawcy, we czwartek Kat. św. Piotra 
w Rzymie. Pryski panny. 


Ha 


Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoń- 
ca we wtorek rozpoczyna się o godzinie 7 minut 
34, zachód przypada o godzinie 4 minut 6, dłu- 


gość dnia godzin 8 minut 32. 


Samobójstwo. W niedzielę rano przybył do 
naczelnik 
wydziału skarbowego p. Podobiński i doniósł, 
że pracujący w tym wydziale w charakterze 


urzędu bezpieczeństwa publicznego 


dyetarjusza, a uwolniony dnia 1 stycznia Mie 


czysław Loewel wyłndził podstępnie w biurze 
tegoż wydziału kwotę 2600 koron od pani Gro- 
cholskiej, właścicielki dóbr z pod Tarnopola, 0- 
raz iż znaleziono pewne nieprawidłowości w je 
doniesienia 
zarządzono dziś rano doprowadzenie Loewla do 


go papierach. Na podstawie tego 
biura bezpieczeństwa przy wicy Kanoniczej, 
skąd radca p. Śwolkien zawczwel go do swojej 
kancelaryi celem przesłuchania. 

Loewel początkowo zdziwiony był dopro- 
wadzeniem. Zapytany, co zrobił z pieniędzmi 


p. Grocholskiej, odpowiedział, że oddał je woń 


nemu Magistratu, a gdy mu zwrócono uwagę, 
że naczelnik wydziału nie o tem nie wie 1 te p. 
Grocholska posiada. stałszowany kwit na owe 


pieniądze, Lioewel przyznał wtedy, że wyłudził 


od niej nie 2600, lecz 4250 koron. Na dalsze za- 
pytanie gdzie są owe pieniądze, oświadczył, że 
przegrał je na loterji liczbowej, a w części obró 
cił na zapłacenie swoich długów prywatnych. 

Ponieważ radca p. Śwolkien miał do zała- 
twienia pilniejsze terminowe sprawy, polecił 
Loewelowi zatrzymać się chwilę w sąsiednim po 
koju, a sam ©ddał się pracy wraz z komisarzem 
p. Krupińskim. W pokoju, do którego wszedł 
Loewel, wisiało palto i kapelusz radey p. Swol- 
kiena. 

Loewel znalazłszy sięrsam, skorzystał z klu 
eza tkwiącego w drzwiach pokoju, w którym był 
radca p. Swolkien, skoczył nagle i przekręcił 
klucz, zamykające w ten sposób obu urzędników 
policyjnych w ich biurze. Następnie sam 
wdział pośpiesznie palto i kapelusz, zbiegł pę- 
dem po schodach i korzystające z zagapieniu się 
żołnierza przy bramie, wydostał się na ulicę. 

Pp. Swolkien i Krupiński spostrzegli wpra 
wdzie odrazu, co się z nimi stało, jednakże jako 
uwięzieni byli na razie bezradni i mogli co naj- 
mnej trząść drzwiami. Dopiero po chwili o- 
tworzono im z zewnątrz. 

Bezzwłocznie rozesłano straż policyjną za 
zbiegiem. W pogoni dostrzegł p. Krupiński Loe 
wla wychodzącego z domu swego mieszkania 
przy ul. Starowiślnej. Łoewel był przebrany w 
ubiór wojskowy, pomimo to jednakże poznał go 
p. Krupiński i rzucił się, aby go ująć. 

W chwili, gdy chciał go przytrzymać, Loe- 
wel wydobył rewolwer i wymierzył go w głowę 
komisarza. P. Krupiński uskoczył na bok. Wte 
dy Loewel rzucił się do klatki schodowej kamie 
niey i tam strzelił do siebie, kierując strzał w 
głowę. 

Strzał był śmiertelny, Wezwane natych- 
miast pogotowie ratunkowe skonstatowało już 
tylko śmierć. Zwłoki odesłano do zakładu me- 
dycyny sądowej. 

Mieczysław Loeweł słuchacz II roku pra- 
wa, był synem inspektora szkolnego w Bro 
dach. 

Najnieszczęśliwszym. W ubieglym tygo- 
dniu zapisały się w księgach ofiarodawców dla 
Zakładu p. Zurowskiej i złożyły datki następu- 
jące osoby: 

Antonina Ochocka 5 k., Mecnarowska 1 k. 
J. M. 4 k, W domu prywatnym zebrano 2 k. 90 
hal., A. M. 1 k., N. N. 9 lal. Kornelia Kochan 
czykówna 2 k., Józefowie Chorążowie 4 kor. 
Władysław Zajączkowski 15 kor. Róża Poniú- 
ska 4 kor., Strojkowie wiktuały, Józefowa Mi- 
chałowska, wiktuały i Gubarzewska wiktuały. 

Pomyłka druku zaszła w liście prof. Me- 
hoffera, ogłoszonym w sobotnim numerze „Gł. 
Narodu“, mianowicie zamiast błędnie wydruko- 
wanego zdania: prawdą jest, że w innym liście 
itd. ma być „Prawdą jest że w mym liście itd. 
Pomyłka ta zmieniała zasadniczo treść listu dla 
tego też prostujemy ją. 

W Kole artystyczno literackiem odbędzie 
się we środę dnia 17-go bm. wieczorek. na któ- 
rym wystąpi p. Witold Szaniawski, baryton o- 
pery warszawskiej. Następnie odbędzie się 
wspólna wieczerza. Początek o godzinie wpół do 
8-mej. 


De Laroche & Co Comma 


Jeneralny Szład Dr Nieć, Franicevié i Pavicić, Kraków, Rynek głowny 25. 
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Filharmonia lwowska zapowiada w Kra- 
stycznia koncert Eugeniusza 
Wielki ten muzyk —- najsławniejszy z 
współczesnych skrzypków jest największą atrak 
cyą estradową całego Światu, a pozyskanie jego 
na jeden wieczór do Krakowa i Lwowa uważa 
sobie dyrekcya lwowskiej Filharmonji za oso- 


kowie na dzień 22 
Ysaye. 


bliwie szczęśliwe wydarzenie. 
Wałki siłaczy. 


Na wezwanie to zgłosiło się do wczoraj 
wieczór 10 zapaśników zagranicznych i tak: 
Janko, zapaśnik szwajcarski; Hiszpan Chloren 
to; Pugaczow, olbrzymi kozak z Uralu (2 m. 
wysoki, waga 320 funt. rosyjskich) ; Danziger, 
mistrz zapaśnik z Frankfurtu nad Menem; Ali 
Hali Oglyi z Turkestanu: olbrzym Jankowski 
z Warszawy; Ettinger z Wirtembergji; Nis- 
man, Saksończyk; Pirat lc Colosse Francuz (wa 


ga 300 fnnt.) i Jerzy Lurich siłacz i zapaśnik 


światowej sławy który w ostatnim konkursie 
zapaśniczym w Wiedniu zdobył naspół z Cy- 
ganiewiczem po 4 godzinnej nierozstrzygniętej 
walce I i II nagrodę. 

Wobec tych i spodziewanych jeszcze zgło- 
szeń, między innymi także ze strony Cyganie- 
wicza, biorącego obecnie udział w konkursie za- 
paśników w Preszburgu, postanowiła dyrekcya 
cyrku zorganizować w Krakowie championat 
zapaśniczy z 3-ma nagrodami. Konkurs roz- 
pocznie się dzisiaj wieczorem walkami: Bień- 
kowskiego z Chlorento i Luricha z Danzigerem. 

Na zaproszenie dyrekcyi cyrku fungować 
będą jako sędziowie wałki (jury) znani w tu- 
tejszych kołach gimnastyczno-sportowych ama 


torowie — zapaśniey pp. Stanisław Rudy, Zy- 


gmunt Pałasiński, Stefan Miciński, Gabryel 
Dekorde i Jan Banat, w rekach których spoczy- 
wać będzie techniczne kierownictwo walki. 

Przy ulicy Wielepole I. 19 — jak piszą nam 
z miasta — zajmuje parkan nowo budującego 
się domu znaczną część chodnika i lo teraz 
w zimie, kiedy nic się tam nie robi, Dziwnie 
to uprzywilejowana jakaś przez nasze władze 
budowa, bo n. p. w lecie podczas prowadze- 
nia robót az do późnej jesieni nietylko, że 
chodnikiem niepoaobna było przejść, ale dwa 
wozy już nie mogły minąć się na gościńcu, 
gdyż trzy czwarte jego zajęte były cegła, de- 
a kamieniem it. p. Gdyby tak kto inny 
ZTODH... 


Zarząd krakowskiege Tew. Oświaty ludowej 
uzupełni biblioteki 59 dawniej zaiożonycel 
czytelni w gminach: Kozy pow. Biała, Dabro- 
wica pow. Bochnia, Bogumiłowice. Domosła- 
wice, Jadowniki-Podgórne, Ruda kameralna 
pow. Brzesko, Czerna, Libiaz Wielki pow. 
Chrzanów, Zarzecze pow. Jasło, Raniżów pow. 
Kolbuszowa, Balice, Bieńczyce, Piekary, Prze- 
ginia duchowna, Wola Justowsaka pow. Kra- 
ków, Lubatowa pow. Krosno. Roztoka pow. 
Limanowa, Czaszyn pow. łisko, Staremiasto 
pow. Łańcut, Józetów, Radomyśl pow. Mielec, 
Bystra, (chełm, Jachówka, Jawornik, Raba-wy- 
żna. Zarnówka pow. Myślenice, Bieliny, Kły- 
żów pow. Nisko, Barcice pow. Nowy Sacz, 
Bukowina. Pieniążkowice pow. Nowy- Targ, 
Dulczówka, Łęki-dolne pow. Pilzno, Łagiewni- 
ki, Prokocim, Skawina pow. Podgórze, Gde- 
szyce, Niżyniec pow. Przemyśl, Tryńcza pow. 
Przeworsk, Sędziszów pow. Ropczyce, Bogu- 
chwała. Futoma, Ułodów, Łąka, Matyvsówka, 
Stobierna pow. Rzeszów, Zarszyn pow. Sanok, 
(zrębów. Nagnajów, Wielowieś pow. Tarno- 
brzeg, Barwałd-dołny. Lanckorona pow. Wa- 
dowice, Brzegi, Koźnice pow. Wieliczka. — 
Ogółem rozesłano 2103 książek, wartości 1472 
koron. — Zarząd uprasza swych członków 
o nadsyłanie wkładek, a kierowników czytelni 
o nadsyłanie sprawozdań. 

Odpowiedzi od Redakcyi 


Owszem, prosimy. 


Z. P. Kraków: 


Kroniczka lwowska. (Od nasz kor.) Poseł 
dr. Głąbiński zwołał sejmik relacyjny na 6-ta 
wieczorem dnia 12 bm. do sali Tow. pedagogicz 
nego. Poczatek zgromadzenia w  zaproszeniach 
do zwolenników oznaczony był ua godz. 5-ta, 


W imieniu siłacza Bieńkow 
skiego który od kilku dni produkuje się w ba- 
wiącym w Krakowie cyrku Sarrasaniego rwa- 
niem łańcuchów i łamaniem monet, rozpisała 
dyrekcja cyrku wyzwania do zapaśników enro 
pejskich na walkę francuska z p. Bieńskowskim. 
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aby przeszkodzić socjalistom w opanowaniu sa- 
li. Przez niedyskrecję kogoś z poufnie zaproszo- 
nych socjaliści dowiedziełi się o tem i przybyli 
tłumnie na salę już przed godziną 5. Około 6 
poseł dr. Głąbiński wstąpił na trybune, podzię- 
kowal obecnym za tak liczne zgromadzenie się i 
prosił o stawianie kandydatów na przewodni- 
czącego zebrania P. dr. Diarnand prosi o głos i 
proponuje na przewodniczącego p. inżyniera 
Hausnera (przy czem nadmienić należy, że za- 
wód Hausnera nie był dokładnie znany nawet p. 
Diamandowi, gdyż p. Hausner nie jest inżynie- 
rem. lecz tylko słuchaczem techniki, co prawda 
wcale dawnym). 

P. radca dr. Leonard Stahl zaproponował na 
przewodniczącego p. Ksawerego Fiszera, preze- 
sa ogólnego krajowego Związku Sokolego. Prof. 
dr. Głąbiński poddał obie kandydatury pod gło 
sowanie w porządku takim, w jakim były sta- 
wiane i skonstatowal większość za p. dr. Fisze- 
rem. 

Wtedy powstał na sali straszliwy hałas i 
poseł Głąbiński, chcąc zapobiedz walce i zamie- 
sząniu — wyszedł z sali. Wówczas p. Diamand po 
stawił wniosek wyrażenia votum nieufności dr. 
Głąbińskiemu, za jego działalność w Radzie 
puństwa. Socejaliści przyjęli ten wniosek burzli 
wymi oklaskami i udali się do sali w pasażu Mi- 
kolaseha, gdzie rzucali obelgi na wszystkich nie 
należących do obozu socjalistycznego. Jestto 
dowód, że socjaliści pragną sterroryzować wszy 
stkie stronnictwa w kraju i starają się  przesz- 
kadzać wyznawcom innych zasud w obronie 
przekonań i wygłaszaniu tychże publicznie. 

Tutejszy związek naukowo-literacki urządził 
wczoraj o godzinie 5 po południu herbatę lite- 
racko-artystyczną na cześć kompozytora Hen- 
ryka Opieńskiego. Na program składały się pie- 
śni pana Opieńskiego, kwartet smyczkowy i od- 


czyt o Bekwarku, lutniście Zygmunta Augusta. 


Sprawa śmierci służącej  Bandurowskiej. 
którą znaleziono bez życia w mieszkaniu Wła- 
dysława Pettescha, nie została dotąd wyjaśnio- 
ną. Prokuratocja poleciła jednak prowadzić śle- 
dztwo przęciw Petteschowi o zbrodnię morder- 
stwa, a zarazem zarządzońo przeniesienie go do 
szpitala wieziennego. Ponieważ jednak dr. Opol- 
ski, na którego oddziale leży Pettesch, orzekł 
że stan jego zdrowia jest jeszcze tak groźny, że 
przeniesienie chorego mogłoby spowodować ka- 
tastrofę, przeto pozostawiono go w Szpitalu po- 
wszechnym. 

Wczoraj w południe izba radna rozpatry 
wała sprawę, biorąc pod rozwagę wynik obdnk- 
cji zwłok Bandurowskiej. Obdukeja wykazała, 
że Bandurowska miał ostre zapalenie płuc i gru 
czołów gardłowych. Choroba ta była w takim 
stanie, że mogła spowodować śmierć naturalną. 
Żadnych śladów gwałtownej śmierci przez o- 
trucie obdukcja zwłok nie wykazała. O ile jaka 
trucizna mogła spowodować śmierć, wykaże a- 
naliza treści żolądka, którą oddano chemikowi 
sądowemu p. Włodzimirskiemu do badania. Od 
wyniku tej analizy zależnem jest dalsze sledz- 
two przeciw Petteschowi w kierunku morder- 
stwa. Rozbiór chemiczny potrwa 8 do 10 dni. 

W. sprawie Klaudji Majewskiej odstawio- 
nej do więzienia śledczego pod zarzutem oszust- 
wa otrzymuję informacje, iż jest ona krakowian 
ką, żyjącą w separacji z mężem, cukiernikiem 
z zawodu, Majewska kilkakrotnie ogłaszała w 
pismach lwowskich, że bezdzietna wdowa przyj- 
mie na własność nowo narodzone dziecię, a na 
skutek tego inseratu jakaś kobieta ze Stanisła- 
wowa ofiarowywała jej za pośrednictwem aku- 
szerki Petruszowej 10 miesięcznego chłopca. 
Majewska kosztowała p. Jenknera 15.000 złr. 
gdyż kazala Inu utrzymywać oprócz siebie i 
dwóch ad hoc powitych córeczek, matkę, dwie 
siostry i szwagra. Rodzice posyłali pieniądze p. 
Jenknerowi na każde jego żądanie, a choć Maje- 
wska opływała we wszystko nie byla zbyt przy- 
wiązaną do swego protektora i gdy spustrzegła. 
1ż tenże domyśla się oszustwa, czyniła kroki u le 
karzy, aby uznali go za obłąkanego i oddałi do 
Knlparkowa. To ostatecznie wywołało inter- 
wencję rodziny, która układała się dłuższy czas 
z Majewską, proponując pewną kwotę za odsta- 
pienie od kondyktu na pensję p. Jenknera. Wo- 
bee oporu Majewskiej układy skończyły się na 
niczem i rodzina wystąpiła wtedy z doniesie- 
niem karnym przeciwko przebiegłej oszustce. 


Koniaki tej marki są najlepsze 
i najtańsze, wszędzie do nabycia. 


Nr. 24. 


Kroniczka tarnowska. (Od nasz. kor.) W 
sprawie utworzenia w tutejszym powiecie kur- 
sów Ssudowniczo-ogrodniczych, ewentualnie kur- 
sów rolniczych, wydział powiatowy Tarnowski 
zwołał na dzień 15 bm. ankietę. Do udziału w 
tejże zaproszono PP. Zygmunta Kubelkę, inspek- 
tora dóbr hr. Tarnowskiego, ks. Antoniego Wilez 
kiewicza, proboszcza i posła na sejm krajowy zZ 
Olesna. Wojciecha Maciaszka, dyrektora kraj. 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, Antoniege Ku- 
rowskiego, prolesora tejże szkoły i Właudxsława 
Lecha. c. k. inspektora szkolnego. 

Na posiedzeniu powiatowego Zarządu kółek 
rolniczych odbvtem dnia 12 bm. uchwalono prze 
prowadzić lustracye kółek tutejszego powiatu w 
dniach od 13 styeznia do 5 lutego br. zwołać 
większe zebrania w Lisiej górze dnia 14 bm. w 
Janowieach 21 bm. i w Szynwałdzie 28 bm. celem 
omówienia nu miejscu postulatów kółek rolni- 
czych, wreszeie w dniach od 1 do 4 marca urzą- 
dzić kurs dla członków kółek rolniezych tutej- 
szego powiatu z programem: zakupno i użycie 
nawozów sztucznych, drenowanie łąk i pól, upra 
wa roli i użycie narzędzi rolniczych, uprawa łąk 
i zagospodarowanie tychże, użycie krów do za- 
przęgów, obchodzenie się z obornikiem, sadownie 
two i spółki magazynowe. 

Niepokojące wieści. Ze Starego Sioła (pow. 
Babrka) donoszą namm: Spokojna dotąd ludność 
rnska w okoliey Starego Sioła poczyna pod 
wpływem namiętnej agitacji księży ruskich i 
hajdamaków burzyć się i odgrażać „Lachom, pa 
nom i żydom“. Odbyło sie tu kilka wieców w 
sprawie reformy wyborczej co szczególniej wzba 
rzyło umysły chłopów. Ostatni taki wiec w Ko- 
curowie zakończył się bardzo burzliwie, a roz- 
namiętnieni chłopi nietylko odgrażali się sło- 
wnię kierownikowi starostwa w Bóbrce p. Gro- 
dzickiemu, który był z urzędu na wiecu obec- 
nym, lecz po wiecu rzucali nań kamieniami. 
Wobec tego starostwo zabroniło dalszych wie- 
tów. w szczególności poleciło odwołać wiec, zwo 
łany na nadchodzącą niedzielę do Starego Sioła, 
grożąc w przeciwnym razie przysłaniem do wsi 
wojska ze Lwowa. Posterunki żandarmerji zna- 
cznie wzmocnione. W samem Starem Siole za- 
miast. dotychczasowych trzech, przebywa obec- 
nie 12 żandarmów. Tak samo w Romanowie. Lu- 
dncść polska w powiecie — a jest jej sporo — 
zachowuje się zupełnie spokojnie. 

Giełda przedsiębiorstw i pracy, oto tytuł 
nowego czasopisma, które pojawiło się we Liwo- 
wie pod hasłem: „trójprzymierze pracy, zdol- 
ności i kapitału". Celem i zadaniem Giełdy jest 
podawać alfabetyczny skorowidz wskazówek co 
do wolnych posad i zajęć, dostaw, ofert poszuki- 
wanych spadkobierców, zdolnych fachowców i 
nowych pomysłów, co do kapitałów, szukają- 
cych lokacji, co do spółek rękodzielniczych itd. 

Wskazówki dotyczące uszeregowane sa pod 
odpowiednimi tytułami, np. administratorzy, 
budowlane roboty, dostawy, dzierżawy, eko- 
nomii, konkursy, licytacje; oferty posady, zmia 
ny posad, patenty, stypendja., spadki, wskazówki 
handlowe itd. Skorowidz ten jest zarazem ter- 
mainarzem dostaw, ofert itp. z urzędowej gozety 
itp.. zarówno więe dła drobnych, jakoteż dla 
większych przemysłowców i przedsiębiorstw o- 
raz dla. urzędów dóbr może być odpowiodni. Gieł 
de otrzymywać będzie bezpłatnie każdy, kto za 
prenumeruje Dźwignię, nadsyłając 1 kor., jako 
prenumeratę kwartalną pod adresem: Redakcja 
„Dźwigni* Lwów. 

Z Cieżkowie piszą do nas, że odegrano tam 
„Jasełka“ układu ks. Jarego z dopełnieniami p. 
B. M. na dochód nowego ołtarza w kościele. 
Przedstawień dano ośm, przy bardzo licznym 
udziale tak inteligencji i mieszczaństwa jak i 
okolicznego ludu. Komitet, złożony z członków 
grona nauczycielskiego tamtejszej szkoły, pami 
mo lokalnych przeszkód, wywiązał się ku ogól- 
nemu zadowoleniu bardzo dobrze. Dochód z 
tych przedstawień wyniósł 372 koron. 


Z sali sądowej. 

W poniedziałek przed południem w  tutej- 
szym sądzie krajowym karnym, przed trybuna- 
łem orzekającym pod przewodnictwem wiceprezy 
denta dra Pogorzelskiego, odbyla się rozprawa 
karna o zbrodnię usiłowanego cieżkiego uszkodze- 
nia ciała przeciw p. Jerzemu Małejce, właścicie- 
łowi dóbr. 

Powodem oskarżenia było znane zajście z 
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d. 4 października 1905, kiedy Towarzystwo my- 


śliwskie (parforce-Jagdverein) tutejszego garni“ 


zonu przejeżdżało przez pola batowickie. Gdy po- 
lujacy wjeżdżali na górę batowiecką, usłyszał pro 
wadzący polowanie wołanie: „halt! stehen blei- 
ben!“ i spostrzegł zbliżających się dwóch mę- 
żczyzn uzbrojonych w strzelby; hr. Lamezan za- 
trzymawszy konia starał się jednego z myśliwych 
uspokoić uwagą, że towarzystwo zwróci wszelką 
szkodę, i tłómaczył, że polujący już wrócić nie mo- 
ga, gdyż psy same tropią i niepodobna ich wstrzy- 
mać; hr. Lamezan chcąc uniknąć poważniejszego 
zajścia pojechał dalej, a w ślad za nim inni jeźdz- 
cy. — W tej chwili padły dwa strzały, a śruty 
przełeciawszy tuż koło głowy ks. Ludwika Win- 
dischgractza jadącego w końcu orszaku myśłiw- 
skiego podziurawiły jego czapkę oficerską. Strza- 
ły te padły ze strzelby Jerzego Matejki, który w 
chwili kiedy orszak ruszył w dalszą drogę, pobiegł 
za nim i złożywszy się ze strzelby w kierunku 
jadących, wystrzelił w odległości 40 do 70 kroków 
poczem odwrócił się i wystrzelił po raz drugi w 
powietrze. 

Według orzeczenia znawców technicznych 
strzały dane były ze strzełby systemu Scotta, na- 
bojami słabszymi; w odległości 70 kroków mogły 
jedynie uskodzić sukno w czapce, — w odległości 
30—40 kroków. mogły przebić deskę 3 calową. 
Lekarze orzekli, że strzał taki mógł wywołać 
otarcie naskórka, powodujące 1—2 tygodniowe 
naruszenie zdrowia. 

Wobec tego prokuratorja państwa przez za- 
stępcę prokuratora-radcy dra Summer-Brassona 
wniosła przeciw p. Jerzemu Matejce oskarżenie o 
usiłowanie ciężkiego uszkodzenia ciała z $ 8, 152 
i 155 a) uk. Obronę prowadził dr. Wł. Lewicki. — 
rzeczoznawców powołano pp. Splichlala i Gline- 
ckiego, na rzeczoznawców lekarskich, prof. Wach 
holza i dra Łobaczewskiego. 

Na sali rozpraw oprócz licznej grupy ofice- 
rów obecni byli posłowie ks. Szponder Breiter i 
Bojko. 

P. Matejko jako oskarżony do winy całkiem 
się nie poczuwa, — twierdząc, kiedy kałwakata 
nadjechała, prosił aby się wstrzymalłi bo inaczej 
będzie strzelał do psów, mimo to oficerowie poje- 
chali dalej, przyczem grudki ziemi zasypały mu o 
czy: wtenczas chwycił strzelbę i nie wie jak się to 
stało, że strzelba wypaliła, bo miał oczy zamknięte 
W jaki sposób strzały padły Matejko nie umie wy 
tłómaczyć. Kiedy chciał rozmówić się i zapytał, 
czy który z oficerów umie po polsku usłyszał sło- 
wa: „O diese polnische Kanalie!* 

Przewod. Protokół podaje. że powiedzia- 
no tylko „O diese Kanalie". 

Matejko: Zdaje mi się, że tak było. 

Prokurator zapytuje czy obwiniony miał 
przed tem zajście z oficerami i czy ich znał? 

Matejko odpowiada, że towarzystwo to 
nieraz robiło mu szkody na polach, tak, że nawet 
dawał się do starostwa z zażaleniem. Połujących 
uważał nie za towarzystwo myśliwskie, lecz z kłu- 
sowników. 

* x * 

Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał uznał 
oskarżonego winnym przekroczenia zamiaru lek- 
kiego uszkodzenia ciała i wymierzył karę w ra- 
mach przekroczenia z $ 411, skazując p. Jerzego 
Matejkę na 10 dni aresztu, zamienionych na grzy- 
wne 1000 koron, oraz na zapłacenie kosztów pro- 
CESU. 

Obroúca zgłosił zażalenie nieważności od wy 
roku i odwołanie od wysokiego wymiaru kary. 


ZE ŚWIATA 


Dwaj prezydenci Francji. Jak wiadomo w po 
łowie stycznia ma się odbyć w Paryżu wybor pre- 
zydenta repubłiki. Dotychczasowy szef państwa, 
Emil Loubet ma zamiar ustąpić dopiero po upły- 
wie 6-lecia rządów, tj. 18 lutego 1906. Naturalnie 
rządzić będzie Loubet, a nowowybrany będzie 
tylko elektem bezezynnym. Pytanie teraz w jaki 
sposób odbędzie się zmiana mieszkańców w pa- 
łacu Elizejskim? Czy prezydent Loubet odbędzie 
przeprowadzkę na rue Dante jak zwykły ..oby- 
watel“, czy też zastosowany będzie jakiś ceremo- 
niał? Ceremoniał republikański, zdaje się, podo- 
bnego wypadku nie przewidział i nie podaje ża- 
dnej w tym względzie dyrektywy. Wyręcza mi 
strza „protokółu“ Figaro, który doradza, aby 
wręczenie przez Loubeta klucza od pałacu Elizej- 
skiego nowemu prezydentowi odbyło się w sposób 
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uroczysty. Nowy szef państwa powinien po ode- 
braniu kluczów odprowadzić ustępującego pre- 
zydenta do jego prywatnej siedziby w sposób os- 
tentacyjny. Może się obejść bez „wielkiego apara- 
tu“, bez eskorty, ale avec une simplicite, qui ne 
manquerait pas de grandeur. Taki akt kurtoa- 
zji zjednałby odrazu sympatję tłumów dla nowe- 
go naczelnika państwa. 

Szłuczne białko. Donoszą z Berlina: Prof. 
dr. 5. Fischer, słynny uczony odznaczony nagro- 
dą Nobla, a wsławiony swojemi pracami nad cu- 
krem, wygłosił na zebraniu najpierwszych uczo- 
nych i badaczów niemieckich i zagranicznych 
wykład o sztucznem wytwarzaniu białka i przed- 
łożył rezultaty swoicłi badań, które go doprowa- 
dziły tuż przed ostatni cel. Zdaniem dr. Fischera 
naturalne białko jest połączeniem wielu lub przy- 
najmniej w ogromnie większej części kwasów a- 
minowych. Otóż dr. Fischer łaborując temi sub- 
stancjami (zwanemi także peptine) doszedł do po- 
lypeptin, to jest związku dwóch, trzech. nawet sie- 
dmiu peptin i uzyskał produkt tak podobny do 
białka, że ma wszystkie jego cechy i reaguje jak o- 
no. Dr. Fischer wyraził nadzieję, że wkrótce uda 
się mu osiącnać związek 30-40 peptin, a więc 
substancję białkową, poczem już łatwo będzie 
zbudować pierwszą molekulę białkową. 

Połowa uczonych przyjęła wywody dr. Fi- 
schera z entuzjazmem. druga połowa jednak nie 
podzieła jego nadziei. 

Ks. Ewa Rattenberska w Rzymie. Agencja 
Laffana donosi z Rzymu: Watykan został poin- 
formowany, że narzeczona króla Alfonsa, Ena 
księżniczka Battenberska, przybędzie wkrótce 
wraz z matką, Beatryczą ks. W. Brytanii i Irlan- 
dyi do Civitavecchia. Dostojne damy przyjadą 
okrętem wojenym. Po całomiesięcznym pobycie 
w jednej z wil, w pobliżu Albano Laziale księż- 
niczka będzie w Rzymie na posłuchaniu u Ojca 
św. a następnie spotka się z królem Alfonsem w 
Neapolu. 

Amerykańskie pesagi. Dziennik nowojorski 
„Worid* podaje ciekawą tabelkę Amerykanek. 
które swoje miljony wymieniły za europejskie 
tytuły. Największy posag wniosła swemu mę- 
żowi księżniczka Roxburgh z domu May Cre- 
let, bo 50,000.000 koron. Dalej hrabina Leoni 
de Kastelłane z domu Anna frould 30,160.000 
kor. Po 10.000.000 kor. miały księżna Mare- 
borough z demu Lilien Hamersley, księżna 
Manchester z domu Helena Zimmermann, 
hrabina Suffolk z domu Daisy Łaiter i lady 
Kurzon, wicekrólowa Izdyj z domu Mary Łel- 
ter. Po 5.000.000 koron miały księżna Ko- 
lonna z domu Ewa Bryant Mackay, księżna 
Hatzfeld z domu Klara Huntington, księżna 
Boncaccic z domu Elżbieta Field, hrabina Kra- 
ven z domu Kornelia Bradley Martin i hra- 
bina Mónich zdomu Marya Satterfleld. „World“ 
wylicza jeszcze dalej 500 Amerykanek z po- 
z posagami wyżej 2,500.000 koron, które za 
swe posagi otrzymały na mężów arystokratów 
europejskich. 

Rocznica 300-letnia urodzin Corneille'a przy- 
pada na czerwiec r. b. Wielki dramaturg 
francuski urodził się w Rouen. Rozumie się, 
że Francja będzie obchodziła uroczyście tę 
pamiętną rocznicę. Jules Claretie wystąpił w 
„Gaulois“ z propozycją, aby śmiertelne szcezą- 
tki pisarza przeniesiono do Panteonu w Pa- 
ryżu. Corneille zeszedł do grobu w nędzy. 
Niechaj więc potomni przynajmniej w ten 
sposób mu się odwdzięczą i godnie uczczą 
jego pamięć. Dziennik pochwala piękna myśl 
Claretiego, ale dodaje, że jest rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy myśł owa da się w czyn przy- 
oblec, gdyż nikt nie wie, gdzie Corneille zo- 
stał pochowany. Wiadomo tyłko, że zmarł w 
r. 1684 w Paryżu. 


TELEGRAMY. _ 


Z Syberji. 

Petersburg 15 stycznia. (TeL Wł.) Pisma 
tutejsze podają tekst depeszy naczelnika kolei 
syberyjskiej, który stwierdza, że skutkiem za- 
burzeń wśród służby kolejowej ustał dowóz wę- 
gla co grozi zupełnem zatrzymaniem ruchu ma 
kolei syberyjskiej. Prócz tego wschodnia część 


Książkowe jak: Katolicki, Maryański, 
św. Rodzina, Powieściowy, Czzcha, Kies 
szonkowy, Pugilaresowy, Kościnszkowe 
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kolei syberyjskiej pozbawiona jest z tego po- 
wodu dowozu prowjantu, chociaż na stacjach 
zachodniej części kolei leżą wielkie zapasy. 
Petersburg 15 stycznia. (Tel. WŁ) „Mol- 
wa” donosi o rewolucji w  Krasnojorsku na 
Syberji: Do robotników przyłączyli się żołlnie 
rze bataljonu kolejowego. Utworzono połączo 
ną radę delegatów robotników i żołnierzy, któ- 
ra objęła władze nad miastem. Gubernator i 
dowódca miejscowego garnizonu nakazał zbun- 
towanemu  bataljonowi opuścić Krasnojarsk, 
lecz żołnierze, na czele których stanął podcho- 
rąży zapasu Koźmin, odmówili posłuszeństwa. 
Plan powstańców polegał na tem, aby uwięzić 
miejscowe władze, uzbroić sie i wybrać na pod 
Ktawiej powszechnego głosowania tymczasowy 
rząd rewolucyjny. Rewolucjoniści używszy si- 
ły zbrojnej, owładnęli gubernjalną i prywatne 
drukarnie, a następnie zorganizowali olbrzy- 
mią manifestację rewolucyjną. W manifestacji 
tej uczestniczył zbuntowany bataljon pod bro- 
nią, a na czele szli uczniowie gimnazjum, uzbro- 
jeni w kindżały. Następnie powstańcy udali 


się na policje, rozbroili policjantów i zabrali 
broń. 
Krasnojarsk przez trzy tygodnie znajdo- 


wał się w rękach rewolucjonistów, którzy dla 
ochrony miasta zorganizowali milicję.  Dopie- 
ro po nadejściu wojsk armji mandżurskiej w d. 
8 bm. władze mogły stłumić powstanie. 
f Petersburg 15 stycznia. (Tel. W) Da 
Noworosyjska przybyła artylerja. Władze do- 
konywują tam licznych rewizyi i aresztowań. 
Znaleziono wiele broni. Prezydenta miasta u- 
więziono. 

Kolej Władykaukazka znów  zastrjkowała 
z powodu wydalenia kilku urzędników. 


Z Kaukazu. 

Petersburg, 15 stycznia. (Tel. wł.) Z Tyfli 
su donoszą, że według otrzymanych tam wieści 
z Suszy Ormjanie od miesiąca już zawładneęli 
traktem Agdam Susza i zatrzymują za pomocą 
siły zbrojnej tatarskie transporty, nawet kon- 
wojowane przez kozaków, wobec czego ustał do 
wóz żywności dla Taturów w Suszy. Nieprzer- 
wane napady Mahometan na. Karakurt, Chau 
abad, Kurtak, Hajbalikent i jawne ich dążenie, 
aby z dwóch stron dotrzeć do Suszy, zmusiły 
Ormian do zbrojnej ochrony  askorańskiego 
przesmyku górskiego przed napadami Tata- 
rów. 

Według telegramu jenerała Flejszera śmia 
łość powstańców dochodzi do tego, że atakują 
oni wojska regularne. Onegdaj na drodze oko- 
ło Pirabałachu powstańcy zabili rotmistrza I- 
konnikowa i komisarza Mirzojewa. 

Gazety. prócz urzędowego „Kaukazu“ nie 
wychodzą. 

Petersburg 15 stycznia. (Tel. WŁ) Z Ty- 
flisu nadchodzą ciągle alarmujące wieści o star 
ciach oddziałów powstańczych z wojskiem w 
pow. Tyfliskim. W Kachebji i Kartalinji wy- 
nikły rozruchy na tle agrarnem. 

Tunel Suramski został zatkany dwoma prze 
wróconemi parowozami. 

Petersburg 15 stycznia. W Tytlisie sklepy 
są otwarte. Kolej miastowa podjęła ruch. 

Z Baku, Flizawetpola i Aleksandropola te- 
legrafują, że strejk kolejowy został ukończo- 
ny. Z Baku donoszą, że na świeżo zbudowanej 
kolei do Dżulfy, otwarto ruch osobowy i to- 
warowy. 


Z Petersburga. 

Petersburg 15 stycznia. W noc noworocz- 
ną urzędnik ministeryalny Okunew, b. oficer 
dragonów, podczas sprzeczki w pewnej restau- 
racyi dał sześ strzałów rewolwerowych do stu 
denta Dawidowa. Student trofiony w głowę, 
zmarł wkrótce. 


Mianowania noworoczne. 

Petersburg 15 stycznia. (P. a. t.) Naczel- 
aik Petersburga Dedżulin zamianowany został 
komenderującyn: oddziału korpusu żandarmerji 
Na miejsce Dedźulina przychodzi gubernator z 
Tambowa Launitz. 


Z Rygi. 
Petersburg 15 stycznia. W Rydze zawezwa 
no urzędownie mieszkańców dzielnicy mitaw- 
skiej, aby wydali broń władzy wojskowej. — 


GŁOS NAROBU. 


W przeciwnym razie wobec posiadaczy broni 
władze postępować będą jak względem pow- 
stańców, domy zaś, w których znalezione będą 
składy broni, będą zniszczone. 

W odkrytym składzie bomb znaleziono w 
dalszym ciągu jeszcze dwie bomby i wiele na- 
bojów. rewolwerowych oraz bawełny  strzelni- 
czej. 

Aresztowanie „Bundowców* w Warszawie. 

Petersburg 15 stycznia. W Warszawie are 
sztowano jedenastu ezłonków komitetu „Bun- 
du“, którzy byli uzbrojeni w rewolwery i noże. 
Wśród uwięzionych znajduje się anarchista 
Grauman, który wyrabiał bomby. Patrole 
wzmocniono. 


Wiec polski. 

Tarnopol 15 stycznia. Odby się tu wiec 
polski. Przemawiali pp.: pos. Głąbiński, Rozwa- 
dowski, R. Schmidt 1 Zamorski. Uchwalono re- 
zołucję wzywającą reprezentację polską we Wie 
dniu, aby domagała się, chociażby  najostrzej- 
szymy środkami, tej liczby mandatów, jaka się 
krajowi należy ze wzgledu na stosunek zalu- 


4 dnienia; dalej zabezpieczenie naszych interesów 


narodowych na Śląsku i w Galicyi wschodniej 
na zasadzie proporcjonalnego i pluralnego syste 
mu głosowania; wreszcie otwartego i stanow- 
czego postawienia postulatu wyodrębnienia Ga- 
licyi. 


Wypadek posła austrjackiego w Bukareszcie. 
Z Bukaresztu donoszą iż poseł austro-węgierski 
margr. Jan Pallavicini uległ smutnemu wypadko 
wi wskutek pomyłki służącego, który podał mu za 
miast wody mineralnej szklankę, napełnioną 
benzyną. Margrabia doznał poważnych uszkodzeń 
wewnętrznych, życiu jego nie zagraża jednak ża- 
dne niebezpieczeństwo. 


Ruch rewolucyjny w Macedonii. 

Konstantynopol 14 stycznia. Jeneralny in- 
spektor MHilmipasza otrzyma! poufne informa- 
cje o wysyłce bomb do Saloniki.  Zarządzone 
śledztwo wykryło 8 bomb w domu jednego Bul- 
gara położonym naprzeciw banku otomańskiego. 
Aresztowano osobę, do której wysyłka z bom- 
bami była zaadresowną. 


Konflikt Francji z Wenezuelą. 

Londyn 15 stycznia. „Daily Mail“ donosi 
że francuski okręt wojenny odpłynął do La- 
guaira. Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Francyą a Wenezuelą jest rzeczą doko- 
naną, gdyż Wenezueła oświadczyła, iż nie ży- 
czy sobie przywrócenia stosunków dyplomatycz 
nych. Ochronę francuskich interesów w We- 
nezueli objął poseł amerykański. 

N V hneta i 
Przed konferencją marokańską. 

Paryż 14 stycznia. Hr. Tattenbach, który ba- 
wił tu w przejeżdzie do Madrytu, oświadczył, że 
jego zdaniem konferencja Algesiras prawdopodo- 
bnie potrwa dwa miesiące, rokuje jednakże najle 
psze nadzieje. 

Kolonja 14 stycznia „Köln. Ztg.“ w długim 
artykule zajmuje się pogłoskami o zbrojeniach i 
niebezpieczeństwie wojny z okazji konferencji w 
Algesiras i pisze, że według jej informacji, nie ma 
zadnego powodu do przypuszczenia, że porozu- 


gł 


+ 


mienie jest niemożliwem, gdyż Niemcy uznają 
całkiem specjalne interesy Francji. 
Wybory w Anglji. 
Loudyn 15 stycznia. Do niedzieli wybrano 


58 posłów, z tego 45 liberałów, 12 unionistów i u- 
nionistę wolnego.Liberali zyskali 18, a robotnicy 
4 mandaty. 

Londyn 15 stycznia, Przy wyborze w Manche 
stereut został wybrany liberał Horvidge 6430 gło- 
sami. Balfour otrzymał głosów 4423. 

Londyn 15 stycznia. Pisma liberalne piszą. 
że zwycięstwo wyborcze sobotnie, jest najwię- 
kszym przewrotem politycznym w Anglji, jaki 
miał miejsce od r. 1832, a który równa się końco- 
wi cał protekcyjnych. — Z rezultatu sobotniego 
wynika, że kandydaci robotniczy otrzymali 63.000 
głosów (w r. 1900 otrzymali oni w tych samych 
okręgach 20.000 głosów). 

Szpiegostwo w armji jrancuskiej. 
Paryż 15 stycznia. Komendant XIII korpu- 
su armji Fabre skazał pułkownika Laroche na 


14-dniowy areszt za to, że tenże w przemowie do 
oficerów swego pułku oświadczył, iż jest ofiara 
donosicielstwa. Wolał prosić o spensjonowunie. 
jak zgodzić sie na propozycję ministerstwa wog- 
ny, aby opuścił swój pułk. a w nagrodę zostanie 
zamianowany jeneralem. 


Wypadek w górach. 

lusbruk 15 stycznia. Poszukiwania za Niem- 
cem Beckerem, teologiem który na wycieczce w gò 
ry został zasypany przez lawinę, dotychczas nie 
dały rezultatu. Lawina była bardzo wiełką i spa- 
dła z wysokości 1000 metrów. Trafiono na śladw 
krwi. wobec czego można przypuszczać, że Becker 
zginął. 

Przed rejormą wyborczą. 

Praga 135 stycznia. Wczoraj odbył się iu 
zjazd w niemieckiej partyi postęp. z Czech. Uchwa. 
lono jednomyślnie rezolucję, wyrażającą potrzebe 
rozszerzenia prawa wyborczego do Sejmu i parla 
mentu na zasadach powszechności i bezpośrednio 
ści, ale utrzymania obecnego stosunku sił naro- 
dowościowych w parlamencie bez zmniejszenia 
mandatów Niernców, oraz zapewnienia odpuwie- 
dniej reprezentacji niemieckiej mniejszości w 
parlamencie. Rezolucja występuje dalej za wy- 
daniem środków ochronnych przeciw pogwałce 
niu narodowościowej naniejszości przy zmianie 
ordynacji wyborczej Czech i wyraża nadzieję, że 
Niemcy połączą się wohec zwartej partji czeskiej. 


Lion 15 stycznia. Aresztowano morderców 
właściciela kursałlu Durtala w osobach dwóch 
lndzi, Marco i George. 


CENNIK 
Izby handL i przem. w Krakowie 


Płaca | ta lsią 

w koronach 
Ruble papierowe 250 25 | 251 25 
Marki niemieckie 317 20 | 117 75 
Franki papierowe 95 40 95 30: 
20-to frankówki w zlocie 19 12 | 19 % 
4% Listy zast. prem, Bankn hip. 98 50 | 99 25 - 
4%% Listy zast. Banku hip. 100 40 | 191 40 
5% Listy zast. Banku hip. 111 3] 112 25 
4%7 Listy zast. Banku kraj. 101 — | 102 — 
4% Listy zast. Banku kraj. 99 — | A Th 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. z nieok. 99 25 | — — 
4%Listy zast. gal. Tow. kred. z 41-let. 99 25 — = 
4% Listy zast. gal Tow. kred. z 56-let. 98 75 | 89 75 
4% Galicyjskie obligacye prop. 98 25 | 100 26 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 a9 — | % 80 
4% Pożyczka m. Lwowa 97 50 | % 50 
4%% Pożyczka m. Lwowa 100 25 | dul 25 
5% Obligacye kom. Banku kraj. — = N=AĘ 
44% Obligacye kom. Banku kraj. 101 — | 102 E 
4%% Obligacye kolejowe 99 — | 33 50 
Losy miasta Krakowa 92 50 | 29 50 
Akcye Banku kred. we Lwowie kw" "ść 
Akcye Banku hipotecz. A 552 — | 563 — 
Akcye Banku gal. dła h. i p. w Krakowie — — mięs 
Akcye kolei Karola Ludwika -=j — — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jansy 58i — | 0654 — 
4,2% wspóln. renta papierowa 99 90 | 100 20 
4,27 wspóln. renta srebrna 99 90 | 100 30 
4% renta koron. austryacka 100 — | 100 50 
4% renta koron. węgierska 96 25 | w 75 
4% renta austr. w zlocie 117 50 1 113 — 
4% renta węgierska w złocie 114 50 | 115 — 


„NADESŁANE 
e 


Rubrykajta nie pochodzi od Redakeyi — za nia 
też Redakeva nie adnoawiada 


Niniejszem składam odemnie i oałej para- 
fji W. Panu Wojciechowi Samkowi, artyście 
rzeźbiarzowi w Bochni, najserdeczniejsze po- 
dziękowanie, za prawdziwie po mistrzowsku wy 
konany ołtarz wielki Serca P. J. do nowego ko- 
ścioła w Lubzinie, oraz ambone i odnowienie 
bocznego ołtarza. Te roboty kościelne mogą słu- 
żyć za najlepsze świadectwo o zdolności i su- 
mienności naszego Rodaka, którego Wiel. ducho 
wieństwu polecić można. 

Ks. Maciej Miętus 
proboszcz i przewodniczący komitetu paraf. 


PIĘKNOSCI zdobyć niepodobna 
rzeba umieć haażją zować przez 
à osoby, które nij cą upoBone zostały. 

dojść do tego, należy używać tył- 
rodków prawdziwie hygjenicznych 
Creme, Poudre i mydło Simona. — 
ży unikać fałszerstw i podrabiań 
magać prawdziwą firmę. Można 


Nawet zdrowa matka dobra karmicielka 


własciwie uczyni gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecku zupy z MĄCZKI GURGULA. — 
Przez to wzmocni swe Siły i swój stan zdrowia poprawi. — Przejście karmienia dziecka z pokarmu matki 
ma MĄCZKĘ GURGULA odbywa się prawidłowo z wykluczeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepis 


użycia do kążdej puszki dołączony. 


ELZĘUI 


w. Wzajem 


KBauczukowe | metalowe 
do farby i laku 


konuje szybko firwa F. WOJTYCH nast. St. Niemczyk, Kraków, Sukiennice 10 (od strony k kościoła NP.iL) Wysyłki odwro omg pocztą. 


nego 


w Krakowie 


Kredytu 


swym członkom, począwszy ed 2 stycznia 1906 roku, od udziałów wyła- 


conych przed d. 1 października 1905 roka: 


4 procent 


liczkę na dywidendę za rok 1905 w Kasie Towarzystwa w Krakowie i w Filii 


we Lwowie, za okazanie książeczgi udziałowej, 


KRAKÓW w styczniu 


1906. 


(Przedruku nie opłacamy). 


Kto przywyknął do picia 
Kakao, niech we własnym 
interesie spróbuje nową markę 


Jana Hoffa 


KANDOL-KAKAO 


É przy 


M o wieli tańszem, a z 


które w date (U nieznacz- 
nej tylko zawartości tłusz- 
czu nie przeszkadza tra- 
wieniu, a przeciwnie jest 
nader lekko ztrawnem. 


Kaudol - Kakao 


nad  wszelkiemi 
Kakao tę 
decydującą że 
najdelikatniejszym 
przyjemnym smaku jest 
0- 
wodu połączenia ze słodem 
jest zarazem nadzwyczaj 
pożywnem. 


posiada 
innemi sortami 
wyższość 


w 


Jedna próba użycia Kandol-Kakao pb duej ażeby się stale do 
używania tegoż przyzwyczaić. 


Pakiety à 14 kg. 90 gr. 


» 


Da nabycia we 
o stkich han- 
lach kelonialnych 
i towarów mie- 
szanych 


à 1⁄3 » 50 > 


| 


Prawdziwe tylko SE pakietach z marką 
alwae 


łacu Spiskim I ię- 


jest do wynajęcia 


ERNY LOKAL 


pu nutka . g brania 
war zyski- 
2618 10 


tr, nubicenych i więcej 


w buu wrqąU 
lyin st mie jest do sprze 
o stacya Nowy Targ ia 
. Kreoptewski G- Stanebł 

265 Se 


= LOKAJ 


z dobremi świadectwami # pierw- 
szorzędnych domów, władający do- 
brze językiem niemieckim, biegły fro- 
ter i masenr, obeznany ze strzelbą 
1 kuchnią. zzuka posady: Adres posta 
restanto Tarnów,R. W. 24. 93 4 


Miody 


omlowiek posiadający znajomość bu- 
chalteryi i rachunkow«ści handlo- 
wej poszukuje jakiejkolwiek posady 
lantorowej. Wymagaata skromne. 
Łaskawe zgloszenia pod „W“ w Ad- 
miuiatzacyi „osn Narodu”. 2596 


=" 


do otrzymywania światła 
Drumonda (hlklisht) w zapet- 
nie doprym stanie, dla posia- 
daiących Kinematógraf lub scio- 
ptikon jest do sprzedania. Wia- 
domość w Administracyi „Głosu 
Narodu” 1779 


UHŁOPCZYK 


sześcioletni de oddania jako wła- 
sny. Wiadomość w Dziale in- 
serat allłogu Narodu». 23920 


=" 


nie znajdziesz 60 pielęgnowania, skóry 
szczególniej aky usunąć piegi, a uzy- 
skeć czysią pleć Ispszego i skute- 
ezniejszsgo mydła Ieczuiczego wad 
2 dawia znani. 
mydło lillowe 
BERGMANNA 
(Znak ochr.: 2-óch górników) 
i BERBMANNA & 85. TETE CHEN a/f 
Da nakycia sztuka à 88 bał. a 
Apt. w Krakowie: Bartmañski | p. 
F. Graławski, Z. Marcsin, saw. Mi- 
kucki, M. Prań, W. Redyk, L. Resen- 
berg, R. Wiszniewski, Drag. Roman 
Drobner, Anast fronaz, J. ianei, 
Arnold Reiter, Roim i Sp. J. Ris- 
manziawicz, A. Paodaoaki, St. Rat- 
nowski, F. Zowath | 8p., J. Wiśnia- 
wski i 3p.; Mat. Hdlg. Maritz Breizisr; 
Brog. w Bóchn|: Jan Mishnia, Ste- 
nisław Fawłoseki; Apteki w Nowam 
gaoz: M. Sorzaakiego, R. Jakukta- 
ski, Dray, T. Rwiosinski; Apt. w Rze- 
zzewie: A. Rarpiñski, Kllelawicz, d. 
Rotodziojowski, Lazar Friaden’ 
w Podgórza” 


Be nauczyciela, bez nauki 
bez poznania nut 2225 | 
może każuy grać na mojej 


trąbce samogrającej 


f pieśni, tańce, marsze, na ślubach, za- 
Gawlik, wcieczkach i t. d. Instru- 


: ment ten ma 10 klawiszy, 20 gło- 
i sów, 2 klapy basowe i kosztuja 
"wraz Z szkołą samouczenia aię I szt. 


złr. 25 3 szt. złr. 3:50. Wysyła za 
zaliczkę lnb poprzedniem nadesła- 
niem pieniędzy przez 
Hzunsa Konrade Dom eks- | 
portowy instrnmentów muzycznych 
w Brix nr. 1281 (Czechy). Bogato 
ilustrowany Cennik gratis i franco. 
R wm a a 


Proszę zażądać! 
zadarmo i opłatnie mój 
‘bogato ilnstrow. 08n. 
nik obejmującyprzeszło 
1000rycin doskonałych 
*anichi trwałych zegar- 
„ów oraz przedmiotów 
e złota i srebra 

Hanns Konrad 


Pierwsza Fab ryka 
Zegarków 
Brüx Nr. 1450 
(Czechy). 
Prawuswy srebrny remontoir zł, 
3:80 z podwójnemi kopertami złr 575. 
Prawdziwy srobrny lańcuszek zły. 
1:20, 1:50, 1-80, stosownie do wagi 
Prawdiwy amer. niklowy reinotoir, 
«ży AN system Roskopf Patent, 
wraz z nikl, łańcnszkiem i skurzanym 
futerałem złr. 2 —, 8 sztuki 5'75, 6 
szt. 1180. Ten sam z podwójnymi 
kopertami ża sztnkę złr. 3:40 Budzik 
a JU zlr 145, 3 sztuki złr. 4, 
z tarczą Hwiecącą w nocy zlłr 165, 
8 szt. 4.50. Żadnego ryzykar. Wy- 
miana dozwolona lub zwrot pienię- 
dzy. Dla każd. zegarka 3 lata mie 
gwarancył. 1724 


FILIA 


ck. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku Hipateczneno 


W KRAKOWIE 
kupuje i sprzedaje wszelkie 


papiery wartościowe, 
przyjmuje 

depozto we wkładki 

na książeczki rachunku 
bieżącego. 8197 


Herby i napisy rzezzione 
w ziotig 


BUEGPZE i AS 


FASELIU 


. | Więcej zarobku dziennie 


f : LÅ Towarzystwo 

+ 01 6% domowych 
BRA a robót 
ke A "Ę: pończoszke- 

i wych 


poszukuje osób obojga płci do wy- 
robu pończoch na naszej maszynie. 
Pojedyńcza i szybka praca przez Qa- 
ły rok w doma. Zadne przed wstępne 
wiadomości niepośrzebno. Odległość 
nie stanowi przeszkody — a my 
sprzedajemy praca. 2209 0 
Thos H. Whittieck & Oo. 
PRAGA 
Peteisplata 7. I —47 


Pensionat „Ukraina“ 


ulica Karmalicka i. 48 N. piętra 


pekoje umeblowane z całodziennem 
ntrzywaniem dla Gości stałych i 
przejezdaych. Tamże Obiady sma- 
czne i zdrowe, w domai na miasto 
Cəny umiarkowane 2458 


„$Joeo* 


nieprześcignione wolna od słowika 
mleko na włosy 


posiada cudow. własność, że przy- 
Wraca siwym wiosom ich dawną 
barwę; czerwone lub jasne otrzy- 
mują ciemny odcień. Zabarwienie 
następuje nieznacznie, tak że nikt 
tego nawet nie zeuważa, jest trwa- 
łe, nie odbarwia się nigdy nawet 
przy myciu głowy. 
„Nloo” dzisła na cebulki włos. 
daje im potrzeb. pożywienie usu- 
wa łupież i nadaje włosom pię- 
kny połysk. „Słeo* jest przez le- 
karzy wypróbowany i polecony 
wolny od ołowiu i miedzi, a za- 
tem absolut. nie szkodliwy, jest 
doskonałym zarówno na głowę jak 
brodę i brwi. Cena fi. K. 4, 31 
A. K. 10, 6 fi. K. 18. Wysył. zu za. 
lub poprzedn. nadesł, sumy prźaż 
generalny sklad 1666 0 


M. Faith Wian aac fith. yar era Sao Mariakiliarste 45. 


sS czennica 2 


pragnąca skończyć stadya a nie 
posiadająca na to odpowiednich fun- 
duszów, prosi dobroczyńców o ła- 
skawe datki na ten cel, lub przy- 
najmaiej o lekcye. Adresu udzieli 
przez grzeczność Ks. Zbyszewski, 
ul. Pędzichów 1. 15. 2639 0 


Bardzo tanie! 


Od 1 kor. sukienki dziesinne, od 3 kor. zubei 
damkii, przyjmuje się do roboty. 


Ul. Poselska 15 I p. otia 


Marka ochronna: Kè lwia’ 


Liniment. Gapsiel comp., 


aastąp.enia 


I Pain-Expelleru, 


| jest powszechnie znane jako waw 
béie nacleranie ; do nabycia 
| na Sza r recz wię po cenie BU bal, 
r. 1,40 
Pray koa tego powszechnie ulubioe 
© trojka domowego należy przyjmować 
tyike batolki oryginałno w pudałkach a 
naszą ochronną zac „kotwicą, wiene 
sazg j powność, Że. mię o 
wyrób orygina!r7. a 
i Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym iwem“ w Pradze, 
ulen Ubźbiciy Na. Gnawy. Wyoylka aadzicpna, 


a 


SOA 2 AE A N ze O ę -3 > RS] 
. = r = a ; 
Wikliny koszykarskiej 70 mg. 
do eksploatacyi na pniu do sprzedania w drodze pisemnych 
olert. 
Oferty uprasza się wnosić do dnia 5. lutego b. r. do 


Nadleśnictwa Dóbr Hratsiwa tenczyńskiego w Tenczynku, które 
udziela ua żądanie bliższych wskazówek i objaśnień. 103 6 


e OO AE DA A a A a | | NNW | m 


KWP LE 


Merkury ziur = 


DOKŁADNE wykazy ciągnień, popularny dział 

handlowy. — BEZPŁATNE dodatki: „Rocznik 

finansowy i kalendarzyk bankowy“. — Prenu- 

merata całoroczna: Kor. 3.60 półroczna 1.80 hal. 

ADRES: Admin. „Merkurego“ w Krakowie, 
Rynek główny 5. 


nm 


Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych ponies 
dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. 


*AaJolqpo nuiapzeĄ 
dęopeJ Limeade uBMAp low 


Najpiękniejszy podarunek! 


Ozdoba każdego pokoju! 
Przy zwinięciu fabryki udało mi się kupió tanio 8000 dywanów na 
ściany i 11.000 dywanikow przed łóżka, tak, że jestem w możności 
wspaniały „Ał 
DG” dywan ścienny z Szynilli TES 
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 100 
em. szerokości, 200 cm długości, czarujące wzory: lwy, psy. Sarny, 
labędzie, pawie, jeleń, wielbłąd, kwiaty, za pobraniem po zir. 2:50 
wysłać. — Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po~ 
nieważ dywan jest tak grubym. że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dywaniki przed łóżka tylko 70 et. za sztukę. Pierwszy morawski 
z dom wysyłkowy towarów 


Raj 
Jaliusz Hoitasch Góding Nr. 35 (Morawa). 
Wry Pan J. Hoitasch Góding. Jej Wys. księżniczka Aleksandra 
z Croy była bardzo zadowoloną z przesyłki zamówionych dywanów 
i upraszam dla Jej Ekscclencyi jeszcze 2 portyery do okien, odno- 
śnie do katalogu nr. 92 bordeaux po zlr. 250 odwrotnie nadesłać. 
Z poważaniem Franciszka Löschner, dama dworu, Gries b. Bozen 
(Tyrol), 13 listopada 1905. s r 
Setki listów dziękczynnych i dalsze zamówienia SĄ do przejrzenia. 
Niekonweniujące bez przeszkody przyjęte zostaną z powrotem i zwraca 
się pieniądze. 120 10 


Rządowi uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i spacjaln, leczniezych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, uiica św. Głerirndy, L. 4. 
wyrabia pod s leg] komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 8206 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skladem chemicznym wodom: 


Bilszkiej, Giezbibiorskiej, Selterskiaj, Biohy, Homburg, Kisziegsu, 
tudzież epecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogaeryach 

penniki na żądanie darmo. z 


Przy cierpieniach żołądka 3 


występują wskutek zaniedbanych zaburzeń organów trawienia 
najczęściej: brak apetytu, zatwardzenie, palenie w piersiach (zgaga), 
wzdęcie, zły posmak, bole głowy etc. i są nierzadko przyczyną wiel- 
kiej szkody na zdrowiu jeżeli się rychło temu nie zapobiegnie. 

Jako znakomity Środok przeciw wszystkim objawom ze- 
psutego żołądka zyskały sobie od dziesiątek lat jako krople 
mariacelskie ogólnie znane i ulubione 2179 12 

Brady'ego krople żołądkowe 
z powodu swojego pobudzającego apetyt i wzmacniającego 
działania, powrzechne uznanie. Cena za flaszkę wraz ze spo- 
sobem nżycia K.-—'80. Flaszka podwójna K. 140. 

Przy zakupnie w aptekach żądać wyraźnie tylko pra» 
wdztwych kropli żolądkowych Brady'ego i nie dać się namó- 
wić na coś innego. Zwracać proszę przytem uwagę na opakowa- 
nie w czepwone fałdowane pudełko z wizerankicm g, Ẹya 
Matki Boskiej jako marki ochronnej i podpisem CZ 

Główny sklad ©. Brady'ego aptoka Wien I., Flcischmarkt 
Nr. 1, 377, za pobraniem lab zaliczką Kor. 5 sześć małych, 
Kor. 450 trzy duże fłaszkt opłatnie, bez dalszych kosztów. 


C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL. w KRAKOWIE. 
ul. św. Jana Nr. 3. 


Sroda dnia 17 stycznia 1905 o godzinie9 rano i w dniaeh 
następnych będą sprzedane: 


złote, brełok, koraliki, mundur urzędniczy, spodnie, blu- 
zki, szpada, płaszcz, książki, plaszcz do kąpieli, basen 
gumowy, futerał na kufer, poduszka skórzana, szkatul- 
ki, torchki, wieszadła, materac, paski, podstawki, zapal- 
niozki, kamizelki, krawatki, serweta, zegarek stolowy, 
ubrania marynarkowe, koszule. obrus z serwetami, rę- 
czniki, talerze, spodki, filiżanki, szklanki, dzhanek, szczo- 


RO OCOSOGOGOGDO JDOCHEEWZ 
swo Hala licytacyjna ; 
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tki, tacki, przyciskacze. Szała, krajobrazy, dywan, sto- 


lik, firanki z karniszami, garnitur mebli, stół politu.o- 
wany, kołdry nowe, materye klotowe, zapał, maszyny 
Singera do szyola kołder i sukiem. 


Krakdte, duia 15 stycznia 1905. 
Bliższe szczegóły aa tablicach w kali amloszczosgoh. 


LEKCYI 


Rachunkowości 


ogólnej, państwowej i kupieokiej u- 
dziela egzaminowany w tym kie- 
runku nanezyciel szkoły wydziało- 
wej. Korzystny rezultat zapewnio- 
ny. Wiadomość: Bracka l. 1 III p. 


|na prawo od 12—1 w południe i od 
| 4—5 popol. 151 5 


WDOWA 


w srednim wieka, bezdzietna po- 
sz ikuje posady jako gospodyni 
ua plehanji lub u starszego pa- 
na. Wiadomość w Administracyi 
dziennika ped 153. 


Ogłoszenie. 


W dniu 1 lutego 19(6 r. o 


"godzinie 9-ej rano zostanie w 


drodze publicznej licytacyi wy- 


|dzierźawiony obszar połowa- 


nia gminy Babice, licytacya 
oraz bliższe warunki w c. k. 
starostwie w (Chrzanowie. P. 
T: Interesantów zaprasza do 
wzięcia udziału. 
Urząd gminy Babice. 
Jan Błaziak, wójt. 


Praktykant 


potrzebny do handlu korzeni 
i win M. Rojkowska, Nowy Sącz 
dworzec. 156 3 


z utrzymaniem ul. Karmeli- 
cka 24 II p. Pensyonat A. Bo- 
rońskisj. 168 3 


Wina węgierskie 


znane że swej dobroci, przeważnie 


z własnych Winnie 


poleca 


Magazyn Jul. Grossego 


w Krakowie, Rynek I. 34. 


Dwóch zdołnych 


mechaników 


znajdzie natychmiast zajęcie 
w większym składzie maszyn 
do szycia. — Zgłoszenia przyj- 
muje Administracya dzienni- 
ka pod W. C. 12. 141 8 


Prośba. 


Kawaler, lat 28, zatrudniony od 
dłuższego czasu w przemyśle nle- 
mieckim, chcialby pewrócić do 
Ojczyzny, poszukuje jakiejkolwiek 
slużby, najchętniej w Krakowie. — 
Kto takową wskaae otrzyma sto- 
Sewna nagrodę. — Uwiadomienie 
patinaja PHeeki, Steela Kr. Essea 
ikteriastr. nr 26 Deutechłand. 108 5 


Zarząd dóbr Straszęcin pot Uębicą 


na ordynarye. 122 3 


T 
e Pierścionek zloty z dyamentem, zegarek złoty, szpilki 
O 
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chowskiego, mianowicie: trzy 
sklepy frontowe od ul. Sław- 
kowskiej i mieszkanie na 
l-em piętrze. 

Oferty na eałość lub czę- 
ściowe wydzierżawienie wspo- 


! mvianych lokali należy zapie- 
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czętowane składać w Sekreta- 
ryacie Arcybractwa Miłosier- 
dzia przy ul. Siennej Nr. 5, 
I p. w godzinach urzędowych 
do końca łutego r. b. 


Pension de famille 


Dom Polski w Wiedniu 
Operngasse 4 mezzanin. 
Pokoje z komfortem urządz- 


ne, na dwa tygodnie lub 


siące, knchnia wyborowa, świa- 
tło elektryczne. Wszełkie uła- 
twienia dla osób przejezdnych 
lub samotnych, 197 8 


kd 
Służący 

obznajomiony z robotami sto- 
larskiemi, znajdzie natych- 
miast umieszczenie w wię- 
kszym składzie maszyn do 
szycia. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya pod K. B. 100. 

142 3 


Fortepian Krótki 


w bardzo dobrym stanie tanio 
do sprzedania. Wiadomość: ul. 
Pędzichow 23, par er, 3 drzwi 

na prawo. 163 8 


Zakład dla leczenia 
chorob kobiecych 


pod klarunkiem 


Dr. Corchy i Dr. Piotrowskiego 


Kraków, Podwale 12. 
Leczy wszelkie cierjienia kobiece 
zwłaszcza przewlekłe, nadmierne o- 
tlaszczenie brzuchu, chroniczne ża- 
parcie stolcu. Leczenie gorącem po” 
wietrzem, dlugo trwale gorące ory- 
gacye, ułożenie na równi pochyłej 
z równoczesnem obciążeniem ze- 
wnętrznem i wewnętrznom, mięsie- 
nie mechaniczne, gimnastyka leczni- 
cza, mięsienie elektryczne, galwa- 
nisacya, faradyzacya, elektroliza, ka- 

tuforeza, kaustyka. 058 
Zakład otwarty ed 8—12, 4 6, pro- 
wsadzony tylke przez lekarzy. 


2 Kamienica Il-u piątrowa 


korzystnie do sprzedaniu. Pośrednie 
ctwo wykluczona. Kapital potrze- 
bny 50.000 koron. — Zgłoszania do 
Administracyi „Głogu Narodu“ dla 
P. M. 2602 10 


Sukien damski 


systemem francuskim oraz najé 
szym wiedeńskim po najniżsąyG 
nach „FLOR i“, Pedw 


Większe przedsiębiorstwo 
Szukuje na prowincye k 


posiadających kaucye ce 
objęcia również inkasa. 

szenia prmyjmuje Adminis 
cya pod 5. C. 12. 1 


Zarzad dóbr Wola Oce 
Dąbie koło Dębiey 


Zaraz lub od 1-go kwietnia, 
uwzględnione zostaną bez 
powiedzi. 


towarów modnych wraz z € 
urządzeniem do sprzedania. = 
domość w Adm. „Głosu Nar.“ 4 


Wydawca i Redaktor od, 
dzialny: Dr Antoni Bea 
W Drukarni »ułosu Nara 
w Krakowie, pod zarząd 


Cyrk jest dobrze ogrzewany. 


| 


Sarrasani 


W Paniedziałek 15-pa i wtarak 
Stycznia 1906 r. wieczór o 8 


Zapasy 
o pierbszeńsioi 


Pomisważ na roześslna 
przez Dyrskcyę cyrku Nar 
rasaniego w imieniu naj 
silniejszego człowieka ni 
święcie Bieńkowskiego sa 
preszenia do najanakomit- 
aaych zapaśników, zglosile 
się juz do zdedzieli goda, 


w porządku jak mię zgła- 
szali podajemy poniżej — 
dlatego postanowila Dy- 
roekoya urządzić 


Konkurs 
zapasów 


w celu przekonania się ktoj 
jest najlepszym zapaáni- 
kiem z wymienionych. 


Pierwsza walka rozpo- 
czyna się w peniedzialłek 
15 stycznia 1906 na przed 
stawienia o goda. 3 wiecz, 
Będą walczyć najpierw 
Blańkonski przecie Ghierestn I 


Banziger przeniw Luriabowi 
Dalsze zgłoszenia będą na- 
tychmiast podawano do 

wiadomości. 


Zglosiii się Lastępujący 
zapasdnicy - 
11. danko (Szwajszrja) 2- Ghia 
renta (Hiszpania), 3. Pugatzcbaf 
(kozak nralski ważący 320 fan 
jtós), 4. Daszigsr (Frankfart a, 
M.), Mli Bali Ogli (champion z Tar- 
bariani), 8. 6. Lurich (rozgja 
champion Światowy), 1. dangan 
ski (Polak), 8. Pierrat 1e Golog 
(slbrzym, sampion z Francji wa 
żący 310 funtów), 8. Ettlag 
(champiosz Wirtonbergił), 10.8i88= 
mana (champion z BaksoniD. 


Wa wtorek 18-qa stycznia walezi: 
Larieh przeciw Niozamannowi, Pa- 
gatsoko! (zapaźnik kozask!) prze- 
mu danko. | 


W PRACOWNI. 


ndziela 
LEKCYI KROJU 


zdolnych zastępci 


SKLEP 


S. Tomaszewskiego. 


